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Dla Polski I dla demokraci!!..
t-: '■ 1 Kraków, 1 sierpnia.

W czciaj rozległy się w Williamstown słowa 
mądre i głębokie, które trafią do serc i umy- 
filów setek miljonów, a dla polskiego prestige 
politycznego posiadać będą pierwszorzędna zna 
Ozenie.

Oto minister Aleksander Skrzyński wyglo- 
3ił w ^Instytucie Polityczny m« \y W-illiam- 
stown odczyt na tem at: »Demokracja amery­
kańska i polska <r. «

Konstrukcja ideowa przemówienia ministra 
Skrzyńskiego —  to najlepsze sprostowanie fał* 
szów, krążących o polskim szowinizmie, wojo­
wniczości i imperjalizmie, a zarazem najgrun- 
towniejsze zdemaskowanie tych, którzy takie 
fałsze szeizą.

Minister Skrzyński, omawiając położenie po­
lityczne stwierdził, że dwie siły, które walczą 
o panowanie nad Europą, zagrażają jej przy­
szłości i pokojowi. Te siły, to nacjonalizm i ko­
munizm. Obie są wrogami demokracji, obie re­
prezentują ideą gwałtu na zewnątrz (dążenie do 
wojny) i obie reprezentują gwałt, jako we­
wnętrzną metodą rządzenia (dyktatura pro- 
lotarjatu  — faszyzm). j ,

Mowa mii!. Skrzyńskiego w Williamstown
Williamstown, 1 sierpnia (PAT). Na posie- niebywałe. Następstwem tego stanu rzeczy 

dzeniu Insty tutu  politycznego minister Skrzyń- była idea depresjonizmu. Dziś w Europie stoją 
ski wygłosił odczyt o demokracji amerykan- naprzeciw siebie dwie teorje: nacjonalizm i ko- 
fikiej i polskiej. Minister podkreślił na wstępie misnizm. Obie zalecające rządową mniejszość, 
bezinteresowny charakter wysiłków, podjętych obie jednako wrogie demokracji. Jeżeli Europa 
przez Amerykę w czasie wojny oraz^ pomoc, chce uniknąć wojny i rewolucji społecznej, to 
jaką Am eryka udzielała po zawieszeniu b ro n i. musi ona toż podnieść wiarę w ewolucję, prze- 
Wszystkim narodom Europy zarówno tym, któ- zwyciężyć tradycyjny antagonizm. Na hory- 
re z nią były zaprzyjaźnione jak i wrogim. Mi- zonoie pojawił się obraz Stanów Zjednoczonych 
nister podkreślił interwencję Ameryki w kwe— Europy. Ligę Narodów zwołano na to, aby u- 
&tji odszkodowań, sprecyzowaną w planie Da- czyniść zadość dążnościom pokojowym Euro- 
wesa, stwierdzając, że potężny wpływ Ameryki py. Musi ona niechybnie cel swój osiągnąć. — 
był najbardziej interesującem zdarzeniem epo- Urzeczywistnienie Stanów Z jednoczonych 'be­
ki, w której żyjemy. Następnie minister zazna-^dzie oznaczało amerykanizacją w najszlachel

{ Dla Polski w alka tych dwóch systemów my­
ślowych i społeczno-politycznych nie jest by­
najmniej sprawą teoretyczną lub zagadnieniem, 
wy czerpu jącem się w zakresie spraw wewnętrz­
nych państwa. Polska położona na krawędzi za­
chodu i wschodu Europy musi wytrzymywać 
napór dwu najsilniejszych eksponentów n acjo ­
nalizmu i komunizmu: Niemiec Hindenburga i 
Rosji sowietów.

Minister Skrzyński podkreślił to bardzo sta 
nowczo, ukazując właściwe oblicze z naszych 
zachodnich i wschodnich sąsiadów.

Jakie wyjście z sytuacji? Minister Skrzyń­
ski wymienił tu  naszą polityką sojuszową, dą­
żącą do zapewnienia nam a zarazem Europie 
pokoju. Ale trw ałą gwarancją pokoju będzie 
przedewszystkiem pełne zwycięstwo idei demo­
kratycznej, tej idei, która ożywia Amerykę, tej 
idei, k tó ra stworzyła Ligę Narodów i która 
snuje szlachetne marzenia o »Stanach Zjedno­
czonych Europy«.

Mowa ministra Skrzyńskiego —  to wielki ka­
pitał polityczny dla Polski i dla demokracji.

r-=r~0~rrr~.

ślił dzieje instytucyj politycznych w daw nej, cego symbolem jego militaryzmu, zapytuje czy ■ 
Polsce, stanowiących sui generis demokrację | te dwa fakty nie potAvierdzają tezy, że is tn ie ją '«  
oraz wyjaśnienie, dlaczego Polska nie mogła w Europie dwie tendencje antydemokratyczne: I
obronić skutecznie swej niezawisłości przeciw 
swoim sąsiadom, związanym koalicją. Fakt, że 
Kościuszko, towarzysz broni Waszyngtona w 
okresie wojen o niepodległość, powstał pierw­
szy przeciw najeźdźcy Polski, nie jest tylko 
czystym zbiegiem okoliczności ,lecz symbolem

NACJONALIZM I KOMUNIZM. ,
Co pocznie demokratyczna Polska między i  

temi dwoma narodami? Zagrożone przez współ- j 1  
ne niebezpieczeństwo: Polska i Czechosłowacja; g  
stały się sojuszniczkami i obie muszą szukaj I

znaleźć ,5głębokiego związku moralnego między Polską siły, aby im się oprzeć. Siły te można
—  - . . .  jedynie wśród tych narodów, które prowadzoa Stanami Zjednoczonemi, związku, który bę 

dzie jeszcze bardziej widoczny, gdy stanie w 
Warszawie pomnik prezydenta Wilsona. W, za­
kończeniu swego odczytu, minister analizując 
obecną, formę Rosji, opierającą się, według o- 
świadczenia komentatorów ustroju sowieckie­
go na dyktaturze klasowej, oraz obecną sytua-

ne "są przez ludzi dobrej woli i szczerze poko- j 9  
jowo usposobionych, pragnących w spółpracy; |  
wszystkich nad pokojem i cywilizacją. Zależ­
nie od współdziałania tych czynników, sytua-l 
cja może być zbawiona jedynie przez to współ­
działanie. Oto jaki jest ideał, który przyświe­

c ę  na granicy zachodniej Polski, gdzie żyje ca polskim mężom stanu, wiodącym kraj ku je-
naród potężny przez swą dyscyplinę, naród, i go przeznaczeniu.
k tóry  głosował niedawno na człowieka, będą-1 --------------

Idea związku bałtyckiego
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 sierpnia. Przed samym odja­
zdem minister Mejerowicz w wywiadzie- z je­
dnym z tutejszych redaktorów na zapytanie, co 
jest z ideą związku bałtyckiego, odpowiedział: 

—  Rzeczywiście, mało się mówi teraz na ten 
temat, lecz stanowisko nasze w tej sprawie po­
zostało niezmienione od chwili zawarcia ukła­

du warszawskiego. Sprawa urzeczywistnienia 
tej wielkiej idei zależy od zmian nastroju Fin- 
landji i od polepszenia się stosunków polsko- 
litewskich. Związek bałtycki jest jak konsty­
tucja brytyjska, istotny, chociaż nie zestal u- 
tr walony na piśmie.

^ S n I S L T 0lUCJ}-W Holandj' i ,i Europy,* moWca uchyla sTę~od w y a te r ia
doskonały swoj wyiaz znalazła do-{poglądu innych narodów, ograniczając się do

analizy stanowiska Polski. Polska od 16-go
wieku podwoiła swoją ludność oraz zwiększyła
swe terytorjum  bez krwi rozlewu, stara jąc się
o wytworzenie nowej instytucji politycznej,
mogącej nosić miano: i -i:..

Pier° y  deklaracji 13 Stanów Ameryki, pro- 
^am ującej ich niezawisłość, i ■ ».f i

d z is ia j  sł o w o  »a m e r y k a n in « j e s t  s y - 
sr nonim em  sł o w a  »d e m o k r a c ja «.

Demokracja am erykańska nie jest wytworem 
sztucznym, lecz naturalnym , łączącym w sobie 
szczęśliwą konieczność wolności. Am eryka w
DrZAP.j-CTrioAo+T.̂  ̂  • i • • . i ____ i_____»;

UNJA WOLNYCH NARODÓW.
Unja Lubelska była rezultatem wzajemnych 
mpatyj i wspólnych interesów, a nie wyni-

Z s b e f i c z e a i e  f f k e i e a i  z  G d a f i s S t i e t n
(Telefonem od naszego korespondenta).

_ Warszawa, 1 sierpnia. Wczoraj zakończyły 
się prowadzone w Warszawie od kilku dni ro­
kowania z przedstawicielami Wolnego Miasta 
Gdańska w sprawie wzajemnej wykonalności 
wyroków sądowych, oraz w sprawie stosowania 
cci wywozowych do wytworów gdańskiej pro­
dukcji. Rokowania w obu dziedzinach wydabuuKcp. rtoicowama w obu dziedzmacli wyuaiy 
konkretno rezultaty o tyle, że co do wykonal­
ności wyroków sądowych będzie można w naj-

czasie przystąpić do szczegółowej 
dyskusji nad pojedyńczemi punktami układu, 
zaś w  sprawie ceł wywozowych uzgodniono 
kwestję wyprowadzenia w życie znanej decyzji 
Rady L igi Narodów z dnia 13 marca 1925 r. w 
sprawie sposobu zastosowania polskich ceł wy­
wozowych do towarów gdańskiego pochodzenia 
i zawarcia umowy przewidzianej w tej decyzji.

W ykrycie t t i e lk ig o  areM uuiii t a M c z n e s o
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 sierpnia. W czoraj w godzinach j dezw do robotników wszystkich zawodów zna- 
ych policja polityczna wykryła w leziono znaczną ilość literatury  koinunistycz- 
przy ul. Dzikiej w mieszkaniu pe- ncj w języku polskim i żydowskim i- tak: Wy-
? - _ i  1 ? ___ i. A U . .  _ .  .  .*1 ______  i  _ 1__. . . a  n  A  •> n  /"I A  ^  w i  A W lT A T T  TT

przeciwieństwie do europejskiej demokracji sym plty j i wspólnych interesów, a nie wym- 
podobna jest do katalońskiego pola bitwy, p o ,  kiein podboju. Polska posiada w stosunku do 
a<fd którym , jak  głosi legenda, duchy wojo- sąsiadów sztukę życia hn*mrmnnie ze swvm 
WTiików prowadzą bój w dalszym ciągu w po
wietrzu, gdy ustał bój żywych na zieini. Oży­
wiona wiara w postęp i rozbudowę Europy spo-

harmonijnie zo swym 
narodem. Polska, będąc narodem religijnym, o- 
k a zw a ła  największą tolerancję wobec innych 
wyznań i nie znała wojen religijnych, w któ-

dziewala się, że rozstrzygnie przed wojną nairych krwawiła się reszta Europy. Służąc jedy- 
drodze pokojowej trudności zewnętrzne i we-1 j |  ' -1 1 -*1 ^ , ł-
wnętrzne. W ojna zniszczyła brutalnie tę wia- 
rę. Z kolei nastąpiła Tewolucja, k tóra w strząs-( 
nęła podstawami państw, wywołała inflację, j nią państw, opartych na niesprawiedliwości i 
która pociągnęła za sobą skutki, w dziejach niemoralności. W  dalszym ciągu mówca skre

nie idei wolności i tolerancji. Polska zaniedby­
wała często swe interesy najbliższe i oto stała 
się bezbronną wobec napaści sąsiadujących z

popołudniowych 
domu Nr. 11 p n
wnogo żyda introligatora, całe archiwum ko­
munistyczne, które złożono nn olbrzymią plat­
formę samochodową i odwieziono do biura po­
licji politycznej. W śród zatrzym anych druków,
są najrozmaitsze odezwy i broszury, s k ła d a n e ' 2 "miljony ulolków komunistycznych, 
tam na przechowanie od kilku lat. Wśród o-1 --------

dawnictwo pasma »G;romada«, »Uzerwony 
Sztandar«, »Lenin i jego partja«, »Towarzysz* 
»Rote Fahne« itp. Znaleziona bibuła komuni­
styczna waży około 500 klg., w tern przeszło
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KSIĘŻNA PALEY

WSPOMNIENIA Z ROSJI
1917— 1920

K siążk a  ta  je s t  ró w n o cześn ie  arcy - 
c iek aw y m  d o k u ip en tem  h is to ry cz ­
n y  m  i b  a r  w nem , z aj m uj ącem , j ak  n a j - 
le p sz a  pow ieść, dziełem  lite rack iem .

W y d a n i e  w y t w o p n e .

Cena 5 zł. —Nakładem Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowie. Do nabycia 

we wszystkich księgarniach. 1430

precyzyjny zegarek 1228
światowej marki, do nabycia w pierwszorzędnych I 

|  magazynach zegarmistrzowskich i jubilerskich j

Wiedeń, 1 sierpnia (PAT). »N. Fr. Presse* 
donosi z Budapesztu: W czoraj rozeszła, się tu 
pogłoska, że kronprhic niemiecki znajduje się w 
przejeździe w Budapeszcie. Miał on przybyć ze

najlepsze dostarcza  ty lko  £irma

(a i iw il  P u  l a d a
(dawniej „Fuchsuy Psinec“)

Telefon 3733.
Żądajcie prospektów Nr 2 — najlepsze 

referencje do dyspozycji. 1132

® Koloniach portugalskich
Londyn, 1 sierpnia. (PAT). „Daily Express:‘; 

donosi z Lizbony ,  iż na wyspiie Galinhas, leżą-: 
cej w portugalskiej strefie Afryki zachodniej, 
wybuchła rewolucja tubylców. Po uciążliwej 
walce przywrócono spokój. W śród wojsk rzą­
dowych było 22 zabitych i 74 rannych.

t a  Konstytucjo Chinach
Pekin, 1 sierpnia (PAT). Przedwczoraj odby-: 

ło się w pałacu Zimotwym uroczyste otwarcie 
prowizorycznej rady państwa. Tuanczjui wy­
głosił mowę powitalną, w której powiedział, że 
zwołanie rady jest wstępem do zwołania na­
rodowego zgromadzenia delegatów, które ma 
stworzyć nową konstytucję. Przewodniczący 
rady państwowej oświadczył, że najtważniej- 
szym przedmiotem obrad jest rozdział admini- 

swą świtą w trzech wielkich samochodach nie- stracji cywilnej od wojskowej, uporządkowa- 
mieckich. Tutejsze poselstwo niemieckie oraz nie finansów, zmniejszenie ilości w ojska oraz 
ministerstwo spraw zagranicznych nic jednak utrzymanie przyjaznych stosunków z pańsbwa- 
nie wie o pobycie kronprinca w Budapeszcie, mi ebeemi. ' ; .

T t i e n i k z o  n i z y t i  i r a p r i n c a « B y d o p e s z c i e

Manko trnMum
~U". .

.5
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(Z WYWCZASÓW)
1 Opowiadano przed laty, że kiedy w roku 
1867^ podczas wystaw y paryskiej, na jakiemś 
przyjęciu w Tuillerj&ch przedstawiono Napo­
leonowi IIL Kornela Krzeczunowicza, głośneg-o 
posła galicyjskiego, ten na zapytanie Napoleo­
na: skąd przybywa? odpowiedzicał: „z Boł- 
szowiec, najjaśniejszy panieu —  a dojrzawszy 
lekki uśmiech na ustheh cesarza, dodał dla 
bliższego objaśnienia: „obok Halicza, najja­
śniejszy panieu. Podobno, mimo tak  dokładnej 
informacji, Najfcdeon miał jeszcze poważne 
wątpliwości co do tego, w której stronie stałe­
go lądu Europy leżą Bołszowce. Sam sobie wi­
nien — czemu bowiem niedostatecznie obezna! 
się z geografją królestwa Galicji i Lodomerji.

Obawiam się, czy w położeniu Napoleona nie 
znaleźliby się moi czytelnicy, gdybym im 
oznajmił, że przebywam na wywczasach 
letnich w Magdalence obok Dynisk. Wpraw­
dzie byłoby to już coś, bo lubo Magdalenek 
w Polsce jest cztery, ale Dyniska są tylko je­
dne, —  wszakże i tak czuję jeszcze potrzebę 
bliższego określenia miejsca mojego pobytu. 
iWięc dodaję, że Magdalenka leży nad nurtam i 
Świni uchy v. Romanówki, nieopodal od toczą­
cej swe bystre fale Sołokiji. To chyba w ystar­
czy. Co? nie? jeszcze nie? Więc dorzucam, że 
ftad brzegami Sołokiji, o 6 kilometrów na po- 
łudnio-zachód wznosi się starożytny gród 
Uhnów, leżący między 50° 20‘ półn. szerokości 
1 między 41° 23‘ a  41° 28‘ wschodniej długości 
°d  Faroer, który  to los geograficzny podziela 
mniej więcej i Magdalenka. Ażeby nie było 
Wreszcie żadnej wątpliwości, stwierdzam, że na

wschód od Ulmowa wznosi się znany w dziejach 
Bełz, sławny dziś ze swego cudownego rabina, 
że nakoniec cały ten szmat ziemi jest częścią 
powiatu raworuskiego, należącego do woje­
wództwa lwowskiego, graniczącego w tej stro­
nie z b. Kongresówką. No, chyba teraz sławni 
ze swych odkryć geograficznych niektórzy 
dziennikarze (o odkryciach tych osobne stu- 
djum niegdyś napisałem) dowiedzą się osta­
tecznie w jakim  punkcie globu ziemskiego na 
czas letni rozbiłem swe namioty.

0  Uhnowie trudno pisać jako o „niebardzo 
podłem mieście“, pomimo bowiem swego wie­
ku sędziwego, jest całkiem, gruntownie „bar­
dzo podłe“ , oczywiście nie w znaczeniu morał- 
nem. Początek jego sięga tych czasów, kiedy 
szlachta ziemi bełzkiej przez posły swoje uda­
ła się w roku 1461 do króla Kazimierza J a ­
giellończyka z prośbą, aby ziemię bełzką znów 
do Korony „inkorporował“. Niemałą wówrczas 
wśród tej" szlachty^ odgrywał rolę starożytny 
i możny dom Radzanowskich, k tóry wydał 
„wielu mężów znacznych i senatorów^ (Pa­
procki). Król Kazimierz Zygmuntowi z Radza­
nowa „za zasługi w odzyskaniu i ubezpiecze­
niu ziemi belzkiej“ , dozwolił w roku 1462 sio­
ło jego Uhnów, będące początkowo osadą 
jeńców tatarskich, przemienić na miasto, 
nadał temu miastu prawo magdeburskie, wy­
jął je z pod sądownictwa wojewodów, kaszte­
lanów, starostów i innych urzędników Koro­
ny mieszczanie mieli przed wójtem, a  wójt 
przed królem odpowiadać...

Takie były początki miasta Uhnowa. Z dal­
szego ciągu cichego jego żywota mało co zapi­
sały kroniki. Kościół wystawił w nim w poło­
wie wieku X Y n. Krzysztof Dunin, kasztelan 
lubaczowski. Ceiluew murowaną w tern ru- 
skiem mieście wzniesiono dopiero za naszych

czasów (1855). Jeżeli dodamy potwierdzenia 
królewskie przywilejów i targów  —  oto będzie 
wszystko, co o przeszłości UhnoAva powiedzieć 
meżna. A  to chyba niewiele.

Teraźniejszość jego również nie przedstawia 
nic budzącego zainteresowania. Próżnobyś tu 
szukał jakich pamiątek, lub zabytków archi­
tektonicznych; na upartego możnaby do nich 
zaliczyć chyba kościół, otoczony pięknemi lipa­
mi, które bodaj czy n h  są jedyną ozdobą 
Ulmowa. Jest w nim jeden tylko większy bu­
dynek murowany, w którym  mieści się sąd; 
ponieważ budynek leży na krańcach miasta, 
aż za cmentarzem żydowskim, przeto dla wy­
gody publiczności przeniesiono do niego i urząd 
pocztowy. Na środku kwadratowego rynku 
wznosi się bezładnie kilka małych murowanek 
n iezd ecy d o w an i architektury; do czego -służą 
trudno mi było domyśleć się; jedna z nich je3t 
zarosłą traw ą ruiną. Tylko na jednej połaci 
rynku jest kilka domków murowanych .■— in­
ne drewniane z podcieniami, połatane, pozbi­
jane, chylą się do upadku. Jedną połać stano­
wią uhnowskie Sukiennice; jest to cały sze­
reg przytulonych do siebie sklepików i k ra­
mów, których wspólny, na zewnątrz w ystają­
cy dach, podparty jest drewnianemi słupami, 
przez co tworzy podcienia. W yłącznym właści­
cielem tych „posterunków^ handlowych jest 
ta  mniejszość narodowa, z k tórą obecnie rząd 
w czułe wszedł stosunki. Mniejszość ta, wraz 

drugą mniejszością, zwaną według świeżej 
nomenklatury, ukraińską, stanowi przygniata­
jącą większość, liczącego koło 5.000 mieszkań­
ców miasteczka. Mały odsetek Polaków ginie 
wśród tych dwu mniejszości. Najzamożniejsi 
z mieszczan są Rusini. Polacy, choć nieliczni 
i najbiedniejsi, skupiają się wszakże: mają 
swego „Sokołacc, swoją filję Tow. Szkoły Lu­

dowej, swój teatr amatorski, straż ogniową, 
a  obecnie zbierają grosz na budowę Domu lu ­
dowego.

Dzienniki w Uhnowie nie wychodzą, a więc 
panuje w mieście spokój zupełny. — O zbro­
dniach, kradzieżach, moczach footbalowych 
jest tu głucho, bo nie byłoby gdzie przekazy­
wać ich potomności. Lekarzy jest trzech, mi­
mo to skromnie przedstawia się s ta tystyka

cylindra, ułożonych z chustek wzorzystych, 
podobnych deseniem do szalów tureckich. —; 
Ubiory uhnowskie, jako charakterystyczne, 
znalazły swe miejsce i na wielkiej wystawie 
lwowskiej w roku 1894.

Jeżeli jeszcze dodam, że a) na polach ulmow- 
skich ku Tarnoszynowi stoczyli Moskale w  ro-. 
ku 1914 potyczkę z cofającymi się A ustrjaka- 

;mi, b) że dopiero Niemcy w roku 1915 nadali, , . . . .  A  ̂ ^  laupitiu rtiuuioy w iuiau. naaau
śmiertelności, do czego znacznie przyczyniaj nazwy ulicom uhnowskim (Rawska, Targow a, 
się brak tramwajów, samochodów i parku lot-1 Pańska, M arjańska i t. a.) —  nie tak  iak  Au-
mczosrn. T.ltRrntnra nhnAnfi.I™ •___  V,. t r /  . , . .niczego. L iteratura uhnowska jak  i sztuka 
plastyczna, nie dają jeszcze znaku /życia —  na­
tomiast muzykę reprezentują dwie orkiestry, 
złożone z artystów , należących do mniejszości 
kokietowanej przez gabinet ministrów. Choć 
(zapewne z braku „kry tyk i‘c) nie stoją one na 
wyżynie wym agań artystycznych, spełniają 
jednak ^misję pojednawczą, grając zarówno 
polskie, jak  ruskie i żydowskie „kaw ałki“.

Od upadku „U krainy“ spokój narodowościo­
wy rzadko bywa zamącony. Swarzą się jedynie 
pomiędzy sobą Rusini. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że pized wojną ruska ludność powiatu 
raworuskiego, pod wpływem swego duchowień­
stwa, zaliczała się do partji staroruskiej, mo- 
skalofilskiej, k tóry  to kierunek podtrzym ywa­

n a  moskiewska propaganda z sąsiedniej Chełm- 
szczyzny. Oczywiście „Ukraińcy11 starali się 

j1 stara ją  uczynić wyłom w tej placówce mo- 
, skalofilstwa —  a  stąd powstają starcia i wśród 
ludności Uhnowa, — Ludność ta, trzeba jej to 
przyznać, ma poszanowanie dla tradycji cze- 
go  ̂dowodem są świąteczne jej ubiory. Mężczy­
źni przywdziewają długie kapoty, a na  głowę 
kładą czapy baranie „na zawiesach“ . Główna 
osobliwością stroju kobiecego są „czepce“ czy 
„czuby (i tak  i tak  mnie je nazywano) s ta ­
nowiące rodzaj wysokich kołpaków, kształtu

strjacy, którzy Kongresówkę południową za­
siali Franz-Josephs-Platzam i, Erzherzog-Eugen- 
strassam i i t. p., c) żo Uhnów ̂ słynął zawsze 
z wyrobu obuwia, a i dziś szewstwo jest w nim 
bardzo rozwinięte, wreszcie d) że naczelnikiem 
gminy uhnowskiej jest dziś Polak (przed woj­
ną był Rusin) —  to „uknowski“ przedmiot
swojej pogadanki mogę uważać za w yczer­
pany.

Zanim jednak dopłyną w niej do Magdalenki, 
muszą jeszcze w stąpić do Dynisk. D laczego? 
to się w krótce pokaże.

D yniska albo Deniska (w dokum entach obio 
to nazw y występują) do roku 1884 graniczyły 
z Llmowem. Przez cały wiek XIX i początek 
a a ,  znajdowały się w rękach rodziny Skoli- 
mowskich. Nabył je wraz z Nowosiółkami 

Rumieńcem adw okat lwowski A ndrzej Sko­
limowski, zm arły w roku  1831 we Lwowie U  
Dyniska przypadły w dziale jednem u z ieo-o 
synów, Juljanow i, żołnierzowi z roku  1831 
odznaczonemu krzyżem  Yirtuti r^ iliu ri *) £

w ^ d z S c  r J  D yniskach P ^ n y  park, spro, 
jąo do nie£0 rzadkie gatunki drzew

*) A. Zdanowicz w broszurze „Noc św. Marc 
na myjnie podaje, że był kapitanem i iednyi 
z 4 adjutamtjów Chłopickiego.



W a d  M i r a  Skrzafisklego
w Mamsia^n

Jak  świadczy telegram poniższy minister 
Skrzyński wygłosił w Instytucie Politycznym 
in. Garfielda dwa przemówienia, a mianowicie 
najpierw tak zwany »wykład<, a następnie 
wielką »roowę«. Otóż mowę podaliśmy na 
pierwszej kolumnie jako artykuł wstępny, zaś 
wykład podajemy poniśej. A oto bezmierne wy­
mienionego telegramu:

Wilttamstown, 1 sierpnia (PAT). Dziś przy­
był tu  wysoki urzędnik departamentu stanu 
Castle. Wygłosił on wielką mowę polityczną. 
Przedstawiciel departamentu stanu pozostać 
specjalnie do dziś, aby być obecnym na wykła­
dzie ministra Skrzyńskiego, oraz aby wysłu­
chać mowy, jaką minister wygłosi dzisiaj. Ze­
brane w Williamstown koła polityczne oczeku­
ją t,ej mowy z wielkiem zainteresowaniem.

WiUiamstown, 1 sierpnia (PAT). Przemawia­
jąc  w Instytucie Politycznym, minister Skrzyń-1 
ski stwierdził, ie  polityka Stanów Zjednoczo’ 
nych dąży do uniknięcia mieszania się do 
spraw europejskich. P ak t ten jest ogólnie zna­
ny i spowodował w Europie liczne komentarze. 
Nad brakiem bezpośredniego współdziałania z 
Ameryką częstokroć ubolewano w Europie. 
Analizując stanowisko zajęte przez Stany Zje­
dnoczone należy przyznać, że wpływ moralny, 
a  czasem konkretne sugestje amerykańskie, o-' 
kazały się nader skuteczne. Europa poczyna 
rozumieć wielką ideę Monroego, który oświad­
czył, że demokratyczna Ameryka odrzuci zasa­
dy reakcji i absolutyzmu. Minister wspomniał 
następnie o zasadach demokratycznych, przy­
jętych ogólnie w Europie, przyczem stwierdził, 
że "osłabienie Europy oznacza możliwość wy-

szłość uzasadni, czy są prawdziwe słowa sław­
nego wiałkobrytyjskiogo męża stanu, który o- 
świadczyi: »Bóg stworzył nowy świat dla przy­
wrócenia równowagi starego, rzucając jego cię­
żar na szalę bezpieczeństwa, (sprawiedliwości, 
pokoju i swobody«, ś

f  W ł a d y s ł a w  R a b s k i
Woaar&j w nocy umńrł w Waf^aawte Władysław 

R a b s k i ,  f a k t o r  „Kurjera Warsaawisfclęgo“.
Publicystyka polaka i dziamakaraFtwo tm&oą w 

ś. p. Władysławie Rąbekim jednego z 
toięjsrzycłi swoich przodtstawiolełi. Świetny styli­
sta, pełen temperamentu władca pióra, awaiozauy 
był nieraz namiętnie, ale Oddziaływał słłińe oa 
opimję publiomą i byt jednym « oajpocszytidej-.. 
szych pisarzy.

Uordził *ię ś. p. ipatfysfew Rabski w r. 1865 
w Kępnie w Widikopofeoe. Studja wyżsae odbył 
w uniwersytecie bertińakim, gdzie uzyskał 0bęj$eń 
doktora filozof ji. / ' ^
■ Na czas pobytu jego w zaborze pruskim przy­
padają pierwsze prace ś. p. W2. Rabskiego na po­
lu nsarodowem. Jako założyciel a redaktor „Prze­
glądu Ttoaiiańsikicgo", walczył z właściwym sobie 
temperamentem z polityką Bfemarka, brał czy-n-, 
ny udział w organkaojadi polskich, między tnęe- 
mi w Sokole poznańskim, z którym też Ejeadżał 
na zloty sokole do Krakowa. Działalność ta  na­
raziła ś. p. Wł. Rabskiego na łiezne prześladowa­
nia, przed któremi uchodzić musiał do Warszawy.

Tutaj zajął odrazu w „Kurjerze Wars-zawakim" 
wybitne stanowisko, jako świetny felietonista i re­
cenzent teatrakiy. Były to czasy tororyatycznych, 
wrogich .dla prasy polskiej, ozonów nutki. Ś. p. 
WL -Rabski był mistrzem pisania „między wiersza­
mi", które z właściwą sobie intuicją rozumiała 
Warszawa'. *

Wojna światowa w trąc iła  chwilowo ś. p. Wł. 
Rabskiego z Warszawy i [zmusiła go do pobytu 

łonienia się w przyszłości niebezpieczeństwa ! w7 Ros ji, i Po powrocie do Polski rzucił się ś\ p

P o l a r  w  Ż ć ł t a ń c a c h
A. W. donosi ze L w ow a:
Wczoraj w nocy spłonął folwark Żoł tańce, sta-' 

nowiący własność 00. Dominika-nów. Pożar bar­
dzo gwałtownie się roztszerzał, ale eneegiozna ak­
cja straży ogniowej zdołała zlokalizować niszczą­
cy żywioł. Spaliła się stodoła i młockarnia. Pe­
wne poszlaki wskazują, że pożar wybuchł z powo­
du podpalenia i ma fcto pólltyezaje. Przyposaczają, 
że zbrodni tej dokonała sabotażowa organizacja, 
iń^aińsiko^oiminasitycima.

‘dotychczas nieznanego — osłabienia suprema­
cji rasy białej w Europie. To jest też jedna- z 
przyczyn, które wpłynęły na zmianę sposobu 
patrzenia na doktrynę Monroego. Ameryka daje 
przykład innym państwom. Przykład ten nau­
czył Polskę porządkowania swych siedzib wła- 
snemi tylko wysiłkami, przyczem wszelkie 
trudności muszą jedynie zwiększaść energję ko­
nieczną dla ich przezwyciężenią. Polska wpro­
wadziła to w życie i zużytkowała 6 lat swej 
niepodległości na reorganizację życia ekono­
micznego i finansowego. Liczne trudności jesz­
cze istnieją, możemy jednak być dumni z do­
tychczasowych rezultatów. Każdy powinien 
pracować sam nad swojem zbawieniem, lecz zba­
wienie ludzkości powinno być przeprowadzone 
wspólnęmi wysiłkami. W naszej epoce odczu­
wa się potrzebę oparcia polityki zewnętrznej na 
zdrowych podsla-wach ekonomicznych oraz do­
prowadzenia do jak największego rozwoju go­
spodarczego przez zapewnienie światu bezpie­
czeństwa. Rekonstrukcja finansowa i gospodar­
cza jest zagadnieniem światowem, rekonstru­
kcja wymaga bezpieczeństwa. Oba te zagadnie­
nia są wzajemnie od siebie zależne. Czuję się 
szczęśliwy, mówił dalej minister, mogąc omó­
wić zagadnienia, ktÓTe interesują zarówno Pol­
skę jak Europę i całą naszą rasę. Na ziemi a- 
merykańskiej zostały dokonane liczne rozwią­
zania współczesnych zagadnień. Dla każdej 
epoki istnieją pewne ideje dominujące. Dla nas 
taką jest idea arbitrażu, która stanowi podsta­
wę planu Dawesa, jak zarówno protokółu ge­
newskiego, która będzie esencją paktu gwa­
rancyjnego, o który niebawem rozpoczną się 
rokowania. Od 1919 r. świgt dąży do bezpie­
czeństwa i równowagi, zdając sobie sprawę z' 
tego, że bez nieb odbudowa gospodarcza jest 
niemożliwa i wierząc, że cel ten być może zo­
stanie osiągnięty przy współudziale świato­
wym. iSwiat waha się między świadomością 
wzajemnej zależności narodów, a obawą przed 
internacjonafeinem, przed logłiką ekonomicz­
ną i przed sądami politycznymi. Jeśli zagadnie­
nie to nie zostanie rozstrzygnięte, to rasie na­
szej zagrażać będzie wielkie niebezpieczeń­
stwo. Kto wie, czy rozwiązanie to nie znajdzie 
się w Waszym szczęśliwym kraju, dla którego 
trudności nie istnieją i który dał światu pod­
stawę do rozwiązania problematu arbitrażu i 
do postawienia wojny poza prawem. Przy-

frs^siesłie «te«ni w Areserjęe
Według doińeejeó ®e «fcaaią Teksas, w oMścy 

Amarik) odczuto trzęetoróe Bierni, trwające 30 .se-i 
kumd. Ofiar w tinaMaoh ińe było.-

W Nowym Meksyku, Colorado, Oklahoma, Te­
ksasie i Honolulu odczuto siłne trzęsienie zśemi.
W a l k a  o  | t o r w i n l z f f l  w  A m e r y c e

„United Rr-eas" donosi z Atłam-trs Georgia: Izba 
reprezentantów Stanu Georgia odrzuciła wniosek, 
wniesiony przez fundamentalistów, domagający 
się ustawy, zakasującej nauki teorji Darwina.

T r a ^ e d j a  p a n n y  s k l e p o w e }
Przechodzący dzisiaj rano brzegiem Wisły pa­

trol policyjny zauważył tonącą w WW;e kobietę 
naprzeciw rafinorji „Krakusa". Przy pomoty je­
dnego 'Z rybaków udało się ją wydobyć z wody 
i odniesiono na V. komisąrjat, sikąd zawezwane 
pogotowie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwą w 
/-tanio anieprzytiomnym do' szpitala św. Łasairsa.

Tutaj, po przyprowadzeniu meanajemej do 
przy tommości, okazało się, że skoczyła do Wisły 
w zamiarze samobójczym, na-zywa się Helena 
Kaczkowska, kozy lat 34 i .pochodzi z Dąbrowy 
Górniczej, gdzie była zatrudniona w charakterze 
panny sklepowej.

Powodów rozpaczliwego kroku nie udało cię 
stwierdzić.

Wł. Rabski w wir wallk partyjnych, jako zdecy­
dowany zwolennik narodowej demokracji. Został 
też z ramienia Z. L. N. wybrany pogłem sejmo­
wym. W obronie wyznawanych pirzez siebie zasad 
wałczył piórem: z wielką namiętnością, stwarzając 
sobie licznych przeciwników.

Publicysta niepospolitych zdolności pozostawia, 
zwła&zcąa na terenie prasy warszawskiej, bolesną 
lukę.

Ś. p. Władysław Rabski osierocił żonę, Zusam- 
n z z Krausharów, znaną nowelistkę i powióśio- 
pisarkę, i 16-letnią córkę Aleksandrę.

K o n d o i e n c j ^ z  p & w o d u  z g o n u  
ś .  p .  W ł a d .  R a b s k i e g o

Donoszą nam z W a r s z a w  y:
Z powodu śmierci ś. p. redaktora posła R a b ­

s k i e g o ,  redakcja „Kur jera Warszawskiego" 
otrzymała z całej Polski depesze kondolencyjne, 
między ino cmi od p. Zdzisława Dębickiego, preze­
sa Syndykatu Dziennikarzy potókjtch, od wice­
prezesa Kasy literackiej p. Kazimierza Króla,! ZWIEDZANIE ZAKŁADÓW S ANIT AR- 
Związku ziemian, dyrekcyj teatrów miejskich, Zy-!NYCH. W piątek 31 lipca rano zwiedził p. ko- 
gmunta Wasilewskiego, „Tygodnika Eiustrowane- .misarz rządu Ostrowski w towarzystwie na*

^DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY"
wraz z dodatkiem tygodniowym obejmuje 6 stron. 
W dodatku znajduje się artykuł B.EP.: „Teatr
lwowski pod znakiem nowego kierouraipt-wa", na 
■podstawie wywiadu z dyr. Barwińskińi, dalej ar-, 
tyku] J. Grz.: „'Świadek epoki lodowej w Krako­
wie" i  artykuł Leoną Tomaszkiewicza: „Przed
nowym przewrotem w życiu gospodarczem i w te­
chnice". W dziale literackim znajduje się recenzja 
Leopolda Tomąeskiewieza o książce prof. Winda- 
ifkewioza: „Piotr Skargą", oratz przegląd ruchu 
wydawniczego, a w felietonie: „Z mÓjej podróży 
wakacyjnej" Boi. P.

OD REDAKCJI. P. Michał K o n o p i ń s k i  po­
wrócił z urlopu i objął kierownictwo redakcji da- 
ezego dziennika.

WIADOMOŚCI OSOBISTE, frezes sądu apela­
cyjnego, Władysław W o l t e r ,  powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie. — Wiceprezes sądu apelacyj­
nego, Mieczysław T u r o  w i c z, rozpoczął kilku- 
•tygodinidwy urlop.

go", „Gazety Porannej", Związku młodzieży de- 
mokratyczno-narodowej, Jerzego Rogowioza i wie­
lu innych.

czelnego lekarza miejskiego dra Janiszewskie-' 
go zakłady sanitarkę, miejskie w Prądniku Bia 
łym. Dr Janiszewski okazywał urządzenia sa­
nitarne, stojące na poziomie wymagań nowo­
czesnej nauki i ługjeii^ tak  w budynkami ad­
ministracyjnych szpitalnych, jak i w calem sa- 
nat,orjum dla gruźliczych.

PRZEDSTAWICIELE IZBY RĘKODZIELNI 
CZEJ U P. KOMISARZA RZĄDU. Dnia 30-go 
lipca zgłosiła się u p. komisarza rządu Ostrów 
skiego delegacja Izby rękodzielniczej i wszyst-

i krzewów zagranicznycli. —i Prowadził dom 
otwąrty i bardzo gościnny. Cieszył się ogóhiem 
uznaniem i zaufaniem wśród obywatelstwa ja­
ko „dusza" okolicy i gorący patrjota. To było 
powodem, że Dyniska w dziejach roku 1863 
mają swą skromną, ale zaszczytną kartę.

Położone na samej gTanicy Królestwa Kon­
gresowego, stały się ważnym punktem organi­
zacji powstańczej. We współczesnych drukach 
są o tein częste wzmianki. Obszerniejszą spo­
tykamy w cytowanej broszurze (pamiętniku) 
Aleksandra Zdanowicza, którego  rodzina była 
właścicielką Chodowaniec, leżących już^poża 
granieą Galicji w hrubieszowskiem, a sąsiadu­
jących bezpośrednio z Dyniskami,

Zdanowicz po niezupelnem wyleczeniu się 
z ran, otrzymanych pod Skalą i Igołomją, dłu­
go przemycając się przez Galicję, znalazł się 
w końcu sierpnia w Dyniskach. Z przerażeniem 
zastał w nich oficerów huzarów węgierskich 
w towarzystwie kilku osób cywilnych. Skoli­
mowski „poważny, o szlachetnej twarzy sta­
rzec", przedstawił go krótko oficerom, którzy, 
jak się pokazało, serdecznie sprzyjali powsta­
niu — cywilni ich towarzysze byli to po­
wstańcy.

Nio będę powtarzał dłuższego 'opowiadania 
Zdanowicza. Dość, że przez pięć miesięcy 
nieustannie ńywał w Dyniskach, w któryćh 
ruch powstańców wzrastał z dniem każdym. 
Rząd narodowy polecił Zdanowiczowi kontro­
lę nad formującym się w lasach deniskich od­
działem. Sztab jego stale przebywał w Dyni­
skach. Dzień w dzień siadało do obiadu 30—40 
osób, prócz oficerów węgierskich. Jeden z nich 
ptanął na czele oddziahi j  stoszył bój na gra-

KRONIKA
Kraków, 1 sierpnia.

K a t a s t r o f a  S a m o l o t u  s k u t k i ę m  
s p a d o c h r o n u

Warszawa, 1 sierpnia. Gabinet ministerstwa kich cechów^ krakowskich z prezesem Kpso- 
.spraw wójtowych nadesłał o przebiegu tragicznej budzkim i wiceprezesami inż. Królem i Różyc- 
kaitastrofy lotniczej następujące urzędowe wyja-jkim. Delegacja złożyła p. komisarzowi rządu 
śnienia: ' a I życzenia jako od lat dwudziestu instruktorowi

_ Dnia 31 lipca ma prośbę  ̂ głównego zarządu Li- ̂ stowarzyszeń przemysłowych i równocześnie 
gi Obrony Powietrznej Pańrtwtf odbywały się naj przC{]tożyła postulaty dotyczące stanu ręko- 
^ u  M t ó o w i t a  próby ze apadoctoanan, feiotoioz eg0na terenie miasta brakow a, 
lotrfiozyin aagielsikiego systemu Guardian Ango;, p n »1F^ 7 F m p  KOMITETU R07RTTOOWY 
w celu przygotowania w czasie tygodnia lołnicze- *  ̂ ^  .
go pokazów ze si>adiochromem. W czasie lotu zo-|M* KRAKOWA. Wczoraj wieczorem odbyło «ię 
stał wyrzucony na lotnisko spadochron, który w magistracie,' krakpwskmi posiedzenie korni- 
dostał się nieszczęśniwyon zbiegiem okoliczności tetu rozbudowy m. Krakoura pod przewodnie- 
między stery samolotu, powodując niemożność kio- j tiwem komisarza rządu Ośtrowskiegp. Na posie- 
lowania^nim. Plato wiec wskutek tego wpadł wadzeniu rozpatrywano szereg dalszych podąń o 
•korkociąg i runął na podwórze wojskowego ezpi-, pożyczki budowlane-. Załatwione podania ?o- 
taila okręgowego, grzebiąc poi szczątkami pilota | gtanń przekazane krakowskiemu oddziałowi 
poornozróka H jA ow aki^o  i teolmiką epado^ro-1 Bankm Gospodarstwa Krajowego dla wyasy- 
nowego A. Hejdeira, którzy pomeai snaorć waaia / red t6w>
Im6J6cu- ĆWICZENIA MINERSKIE NA PLACU. ĆWI-'
mil   w I................................................ Iif™ r n  ZIEMNYCH. Dnia 1 sierpnia odbyły się

T “ ’ i ćwiczenia minerskie na placu ćwiczeń ziemnych
nicy. Ale ten „bratanek" i do szabli i dó przy kopcu Kościuszki. Wybuchy nastąpiły mię- 
^zkJanki, więcej tej dmgiej hołdował, w ięc!dtŁy godziną 11 a 1 po południu. Bezpośrednie za- 
smutny był koniec wyprawy. Po bitwie pod :W e czen ie  placu ćwiczeń uskutecznione zostało
Ciotuszą, Zdanowic? ciężko ranny, dostał £1<i j ^ZŁODZIEJE KIESZONKOWI GRASUJĄ. Zofji 
do mewoh, z której w przebraniu kobiecem  ̂ £ ]ęoweg0 skradziono na tutejszym
ratował się ucieczką do Dynisk. L poc^tkiem  Jtynku głóumym w czasie tairgu z torebki ręcznej 
roku 4864, rząd austrjacki podwoił swą gorli-. Ewotę 150 złotych. Bprawca nieznany, 
wość w poszukiwaniu powstańców po dwo- j Witoldowi Szczęśniakowi, zamieszil^alemu przy 
rach pogranicznych, Zdanowicz ^yięc' opuścił (ulicy KoścausaM. 4* stodziono dzisiaj przed po- 
Dyniska. Skolimowski, którego syn, Józef, | łndniem porlfd. z '*y-otą 50 złotych i dhkumenta- 
walczył w powstaniu, przewidywał, że go lada i “ i osoblstemi w czasie, gdy wsiadał do tramwaju, 
chwila zaaresztują J osadzą w więzieniu. „I nie j ARESZTOWANIE # NAŁOGOWEGO ZŁODZIE-
mylił się -  dodaje Zdanowicz -  cala ta  zacna, f A'Organa tutejszej ^ p o z y te y  Aodc»j aresz- 

Y , . v towały niejakiego Władysława Broaka, lat 2o, na-
rodzina przesiedziała się ^  więziemu... (logowego S^tóeja, baz .taiego miejsca zatniesz-

Powstanie zachwiało stanem majątkowym kaniia, >pod zarmlem kradzieży garderoby na 
Juijana Skolimowskiego. Mimo to, dom jego'szkodę Józefa Parnego z Rrakapra, oaaz uprzęży 
stal zawsze na czele życia towarzyskiego oko-:na kanie na eakodę Hermana Dartlieimera i Ru- 
licv, tern więcej, że zaufanie obywateli obda-jdolfa Elsnera z Podgórza.
rżało go przez lat 12 godnością i o b o w i ą z k a m i  ■ AŚCIE MILJONÓW -ZŁOTYCH NA
marazałka powiatu. Dom ten w roku 18C6 g b - i ^CH.BUDOWLANY Z i)0
. . n  ,* _ „ . n „w/w,»nnn 'dnia 2o hpca b. r. włącznie Bank gospodarstwa
bC 11 at * T f  • u • • , krajowego przyznał w centrali na cele budowdane
pannę. Monne. W  Dyniskach tez Iwielki mistrz 1 1 9  S l ,m ę  10.354 tysięcy złotych. -
rysunku wykończył trzy obrazy z cyklu wspa- . Oddziały tego banku we Lwowie, M ęow ie i Po- 
niałej „Litwy".*) Ustna tradycja podaje, że  | zji^uiu wydały da tńj chwili 40 pożyczek na sumę 

Na ostatnie lata życia Skulinowaki, po 3-<>62 tysięcy złotych... Ogółem na ożywienie ru- 
śmieroi żony, osiadł we Lwowie, oddawszy za- i budowlanego wydal Bank gospodarstwa kra- 
dłużone już nieco Dyniska dwu swym sj^ o m ,! d<! ohwPI ot-eonej lo9 pożyczek na sumę
Władysławowi i Józefowi. Z czasem podzielili m 'UOlV zrj ■ 
je między sobą, a z tego podpialu zrodziła 
się Magdalenka.

Kazimierz Bartoszewicz,

*) Kantecki. Artur Grottger. Lwów 1878. 
między niemi

PARASOL, CZY PŁASZCZ GUMOWY? Płaszcz 
gumowy jest wygodniejszy. Wielki wybór poleca 
A. BROSS, KRAKÓW, UUCA FL0RJAN5KA 
L. 44. (Narożnik obok Bramy Floriańskiej). 1441 

ORYGINALNĄ REKLAMĘ unządizała w osta-i .  A F u u r u r a D ig e r .  x>wavv i o i o .  - r ,  . . , ,  . , j ^  v /  ■.. , . . , ,. v , . . .  tiuch dniach firma/ „Sarotti , rozdając swoje wy-
^  J na; którym litewskiej' rrQ̂  c^c^oladławe w małych próbkach* publiiczno- 

chłopce z dzieckiem na ręku, ukazuje się wi- spacerującej po plantach i błoniach. Miła tą 
dmo pologlego w powstaniu jej męża... - {nioppodmnlka znalazła um anie.

Z kraju i ze świata
MIANOW;ANIA W  NAJWYŻSZEJ IZBIE KON­

TROLI PAŃSTWA. Prezydent Rzeczypospolitej5 
■zaanianow  ̂ dyrektorów departaanaatów Najwyż­
szej Izby koutiKsli dra Fr&ndsizika Niowiadomskie- 
go i Zenobjaaza Adama Rugiewioaa moepirezeeaam 
tejże Izby, a ra&azekriików wydaiałów inżynacra 
Mieczysława Dębskiego i inżyniera Józefa Rogo- 
ziitókiege dyrdetorana departamoratów w Najwyż- 
azej Izbie k-oetróli paiistwa.

ODZNACZENIE ANTONIEGO POTOCKIEGO. 
Zr«any literat, Aotoni Potocki, koreepaudent pairy- 
ski do (Mecników poiakłoh, odznaczony -został 
krzyżem fcaiwałaBelkku Legji hoiBoerô /ej.

POWRÓT WTANTÓW POLSKICH. Z B e rto  
donoszą: Pr.uez Bedin przejechał transport optan­
tów połakkh w Ifoahśe 6D0 osób. Gpt-ancd byli wi­
tani serdecznie na dworou. Zaznaczają oni, «e d<> 
ojezyzny- wmcają ^Jobrowoinie. c

NIESŁYCHANE POKRZYWDZENIE PRZEMY­
SŁU MAŁOPOLSKIEGO. Z Wacmatwy donoszą: 
Jak się dowiadujemy, nńi#tei»two skarbu planu­
je ust&nowdertiie. komisanzła i-ządowego dla „Towa­
rzystwa Kredytowego dla przemysłu poteldego w 
W^arszawie", które /mpełnle spaczyło akcję kre­
dytową. Kredyty rządowe, w wysokości około 
24.000 ddlarów, Towairzystwo to rozdzieliło mię­
dzy prsetmysł b. Kongresówki z e-upełnem pomi- 
itięciem przemysłu małopolskiego. Gdyby atoli 
rząd przesuaczył jeemcze jatkiekołwiak kredyty dia 
tego Towaizyatwa, sastrzeżona jest ingerencja 
miiubteratwa skarbu vy rozdmałe sum kredyto­
wych.

DALSZA PODWYŻKA CEŁ? Z Warszawy do- 
■noazą: Jak eię dowiadujemy, są w toku przygo­
towania do diiuĝ iej rewizji taryfy celnej w kie­
runku żnaozndejLSfzej podwyżki ceł na niektóre ar­
tykuły przemysłowe. Nowa taryfa celna wprowa­
dzona będzie w życie w pierwszych dniach wrze­
śnia b. r.

. WYKOLEJENIE POCIĄGU. A. TY donosi 
z Warszawy: Dzisiaj nad ranem wydarzyła się na 
diworou1 torwanoiw^ katatstrofa. Mianowicie uległ 
wykolejeniu pociąg towarowy. Prawdopodobnie 
wskutek złego nastawienia awirotnfie wyskoczył ze 
szyn parowóz i runął na bok, pociąga.jąo' 5 “wago- 
uów, w tem tr-zy, naładowane mlekiem. Wagowy: 
zostały rozbite.

POGRZEB Ś. P. CECH NO WSKIE GO. Dzisiaj po 
południu odbył >się pogrẑ ób ś. p. Cechnowskiego. 
Zwłoki odprowadzone zostały na dwonzec kolejo­
wy, skąd prizewie:done zostaną do Warszawy i po­
chowane w grobowcu rodzinnym na cmentarzu w 
Brudnie obok Pragi.

BOTWIN STANIE PRZED SĄDEM DORAŹNYM 
3 SIERPNIA. Ze Lwowa donoszą: Jeżeli nie zaj­
dą inne przeszkody rzeczowe, rozprawa -praeclńr 
Naftalemu Bo'twmowi odbędzie się przed sądem 
doraźnym w poniedziałek, 3 sierpnia. Roz.pra.wle 
przewodniczył będizie radca Małidłd, oskarżał zaś 
prokurator Sywulak.

WE LWOWIE ZDARZYŁO SIĘ NIEZYKŁE SA 
MOBÓJSTWO. Siederndaiecdoletni Elikune Kaliseh, 
eieirpiący na' rozstrój nerwowy, nosił się od dłuż­
szego czasu z zamiarem odebrania sobie życia.
W tym celu uwiązał sobie sznur u klamki przy 
dirżydach i, przysiadłszy na ziemi, usiłował się po­
wiesić, ale sznurek urwał się, wobec czego uparty 
kandydat do śmierci chciał skoczyć e ganku H-go 

J to feirtfioę jedaaak .ęue povróo#o, bfis ięjlen, 
z sąsiadów chrwyeaJ starca wpół 1 w os-tain^ <rh.wł~ 
li przytrzymał go. Staruszek trwał jednakże upor­
czywie przy swoim zamiafrze' i następnego dnia, 
usiadłszy "na otomanie, usiłował wbić sobie scy- 
zoryTk w serce.,'Ręce się mu jędhaik trzęsły, dwa 
pierwsze razy nóż ześlizgnął się po żebrach, do­
piero za- trz-eciem pchnięciem skręcił w stronę ̂ ser­
ca i sięgnął głęboko. Aby cios był pewniejszy, 
strzec chwycił za młotek i drugą ręką pobijał nim 
nóż, pchany w serce.

Ten aiibieg ekaizął się oczywiście zupełnie sku­
tecznym.

RODZINA ZASYPANA W CEGIELNI. Onegdaj|j 
w południe w znandj cegielni Nachta przy ulicy 
Snopkowekiej we Lwowie wydarzyła się katastro­
fa, która na sz-cz^cie ni^’ spowodowała jśmieroi 
trojga osób. ^

Miain.owicie kopaniem gliny między innymi za,jęty 
był tam robotnik Stefan Kukurudza. W jpOirze obia 
dowej przyszła do niego wczoraj, jak zwykle, .żo­
na Anna, przynosząc obiad. Kukurudiza wira/ 
z żoną i synem Janem usiadł obok wykopu. Gdy 
wszyscy troje zajęci byli obiadem, usunęła się 
glina i całą rodzinę zupełnie przysypała. Pospie­
szono im z ratunkiem, i ̂ stwierdzono, że Kukuru­
diza doznała złamania prawej nogi, a  Jan Kuku- 
rudza bandzo ciężkiego potłuczeinia na calem 
edełe. » t , . , : .. *. . .

. * : ■ : u
RUCH KOMUNISTYCZNY WE WŁOSZECH.

Z. Rzynąu donoszą,; iż policja wykryła w Padiwde 
zebranie komunistyczne i dokonała szeregu aresz­
towań. W Yigodazo.ro odbyła się manifestacja 
komunistyczna, którą' rozprós z ono. >

  .........  mii mu  .

M T G H A L H Y  S T E M W A Y
z firmy „Sfeinw ay & Soas*, Nowy Jork. fcrtsplau 
lub piaaioo jest ideałem oślego świata muzycznego
R eprezenfca^a mm W. Ili

h  tt»UIE9l

G p e e a  W a r s z a w s k a :
ISoboła godz. 7*30 -wieoaór:

R I G O L E T T O
opera w 4 akłacli Verdiogo. 

Niedziela goda. 3 popol.:

C A R M E N
opera fiizzeta.

Po *enae4i zniżonymi.

Niedziela godz. 7*30 ■wieczór:

j Z Y G F R Y Ó
oiicra w 3 aktach U. Wagnera.

Zapiski literackie
— „SZTUKI PIĘKNE". Ostatni eeszyt miesięcz­

nika „Sztuki Piękne" wykazuje jeszcze raz stara­
nie redakcji zarówno o wysoki potziom artystycz­
ny psina, jak i o jego „aktualność" w najiep-szem 
zrozumieniu tego wyrazu. Ten moment aktualno­
ści wnosi poświęcenie1 owego zeszytu w znacznej 
części twóreaośoi francuskiego malanza,''Dominika 
I n g r e s ,  zaznaczone zamieszczeń iem reproduk­
cji jego rysunków i kompozycyj i krótkiego je­
go życiorysu artystycznego (napisał Stanisław 
Świerz), oraz przytoczeniem godnych uwagi nie­
których myśli o malarstwie i sztuce wogóle, ja­
kie zapisał I n g r e s  tyleż dla siebie, co dla pu­
bliczności. Klasycy francuscy, jak Ingres, stają 
się obecnie zarówno w Paryżu, jak i gdzieindziej, 
znowu środkowym punktom walki o światopoglą­
dy artystyczne i o prądy w malarstwie, / która 
obecnie nabrała nowej żywości, wobec czego po­
znanie jego zapatrywań jest podwójnie iuteresu- 
jącem. Gbok Ingresa, uw-zgiędnia najnowszy nu­
mer „Sztuk Pięknych" także Eugenjusza D e 1 a- 
c r o i x  w'e wspoanni-eoiiadi o tych dwóch mala­
rzach Ma.xime du Campa, oraz w obszerniejszej 
notatce o wystawne akwareil i rysunków Dela- 
oroix w Paryżu. Uzupełniają numer interesujące 
uwagi o „n a g r o d a e h f u n d a c j i  B a r- 
c z e w s k i  e g o", przez Akademję Umiejętności 
przyznawanych najlepsze dizdieła nialairskie, przy 
których tp  ' ooagTrodiach redakcja nooituje wiele 
szkodliwych pominięć, oraz obfita kronika arty 
etjozna. Numer, jak zwykłe, jest pięknie obficie 
fflustoorwapy. ' St. M.

D z i ś  
Kw d n i  n a s t ę p n e
o  g o d z ,  8  w i e c z ó r

au in
P R E M IE R A !  P R E M IE R A !

K A R O L A  
* i l Wfc»N T O w i ^ 2:A n a ezel©' * e.8 p " ł yb  a r *y  8 w  tea tr ó w
m i e j i S k i c h -  w e  L w o w i e

D Z I E t i  1  n o c
legenda dramatyczna w 3 aktaclj 

v Sz. An-Skiego (autora „Dybuka")
■w przekładzie Leona Weinstoetói.

N o ^ e dekoracje! N ow e k o stłu m y
Ilustracja muzyczna, naj-wybitniejszydi iydowskich 

kompozytorów.

Starowiślna 2!

Począć seam6w 
o godz. 6-tej

t w b Ą  oilg.ł‘90

WOEŁSA SElM SM i 
znakomici ópiewpej rosyjscy iln« 
sirowaó będą przepiękny, eroty­

czny SSLu p. t.

K A T J 1 Z A  H A M A
Bohaterką tego obrazu jest: LYA MARA.

KOOiA 
PSZ9G0DA u w u a i

Trąglkom edja w  8-mIu aktach , w ed łu g  
filynuej p ow ieśc i W altera H achettu  

p. t.s „C aptain A pplojack“.
W roń głównej jedna z największych ar­

tystek Ameryki

B A R B A R A  L A  M A R R .

„ REDUTA"
'Lubicz 15 

rwrwszj seans g. 6

„SZTUKA"
św. Jana 4

Seansy o 
godz. 5,^7 i 9

M M W
Stradô u 15 

■Semifif od goh.

„R^Iasto rozkoszy**
najbardziej senzacyjny i erotyczny film na j no w 
szej produkcji z hulaszczego życia Paryża w 9 
aktach. W rolach głównych: M ozźućhm  i L I- 
s ie n k o  najwybiiniejsi najsympatyczniejsi arty­
ści doby współczesnej.- O b raz  p rz ezn aczo n y  
d la  m ężów  i io n , 's z u k a ją c y c h  n a p ró ż n o  
p rzy czy n y  n ieszczęśc ia , k tó r ti |e a tru w a  leh  
życie  ro d z in n e . Takije dla tych, których stan 

małżeński zeciekawia lub czeka.

Arcydzieło wytwórni „Paramount" 
jW głównej roli: NORMA TALMADGE, w swo­

jej najnowszej kreacji p. t.

M m m m m
Współczesny dramat wschodni w 8 wielkich 
aktach, pełen awanturniczych przygód. Rzecz 
dzieje s ię : w Indjacli, Bombaju, Damaszku 1 An­

glii na lądzie i morzu.

FJERW SZY RAZ IV KRAKOW IE!
Senzacjr nad  senzaeją!

DŻOKEJ l L0RS9HU
(TAJBl^NISS ŁSR3A RLm.lZ.BA)
D ram at aw artnrn lczy  z iy c ła  sportsm anów  

( i dżokejów. •
Wielkie wyścigi w stolicy Anglji. Stajnie kon 
wyścigowych. Szachrajstwa w świecie elegan­
ckim. Harris najlepszy jeździec na wyścigacli 

konnych w Londynie.

RIGOLETTO, CARMEN, ZYGFRYD, PAJACE, 
VERBUM NOBILE, BALET, oto przodrtawmniu 
najbliższych dni. Dzisiaj, to jest w sobotę, dnia 
1 b. m., „Rigołotito" z występem Jama Kiepury, 
świetnego tenora i T . Ordy. W uiodzielę, 2 b. m., 
po południu po cenach aniżonyoh „Carmen" z pp. 
Łucizozamsiką i Grusiz-czyńsMm, wieczór „Zygfryd". 
W poniedziałek „Pajace" z Gruszczyńskim, oraz 
„Yeirbum mobile" i „Diveirtiissemont baletowe" 
z udiziałem Anny Ziabojkiny, znakomitej primaba­
leriny b. ces. oper rosyjskich.

„I>ZIEN I NOC" W „BAGATELI". Dziś zatem 
premjetra świetuej sztuki An-Skiego „Dzień i noc", 
która zarówno treścią, jako też ekspresją drama- 
tycisną znacznie przewyższa „Dybuka". „Dzień
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i  noc“, po wielkim triumfie n a  wszystkich prawi© 
ocenach zagranicznych, osiągnął ni ©mniejszy suk­
ces na scenie lwowskiej w wykonaniu świetnego 
zespołu artystów miejskich, na- czole z pp. Rwiat- 
kowiczową, Barwińską Zol ją, Bdoledkim i innymi. 
Główną rolę raforaa kreuje niespospolicł© znako­
mity artysta scen warszawskich, p. Karol Adwen­
towicz, o którego występach pisała cała prasa 
lwowska z entuzjazmem. Jutr© i  pojukze powtó­
rzenie dzisiejsze i premjery.

ZRZESZENIE ARTYSTÓW KRAKOWSKIEJ 
OPERETKI „NOWOŚCI* z dniam 1 sierpnia b. i- 
wyjeżdża w tourne po Małopołsoe i  kresach -®e 
znakomitą operetką, która -cieszyła się oltay-j 
miem powodzeniem w Waaszawie i Kiesko wue-C: 
„Peiiy Kleopatry41 O. Straussa w az z całym apa-; 
catem, to jest styłow-emł kostjumami, dekoracja-: 

baletem, chórem i corps de baletem. — Część 
muzyc.jŁną objął kapelmistrz Szczepański, w głó-j 
wnyck. rolach wystąpią: CwTofiawska, We&ołow-; 
&ki, Cybulski, Chrzanowski, Ciesielski, który przy­
gotował dwa oryginalne balety z MałkkaCSeskS- 
^  i Hartowna na czele.

Z  p o l a  w a l k  w  M a r o k k n D. 0 , K. Nr T  w  Krakowie

L. 17334/og. Pob.

'****&  . .  • , 'I \

prerajera. *—
X

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 1 sierpnia: „Rigoletto44.
Niedziela, 2 sierpnia, po południu: „Carmea
Niedziela, 2 b. m., wieczorem: „Zygfryd44
Poniedziałek, 3 b. m.: „Pajace44.

TEATR „BAGATELA*
Sobota, 1 sierpnia: „Dzień 1 noc44 

<W ystępy artystów .lwowskich).
Ni-edsieła, 2 h. na.: „Dzień i noc41.
Poniedziałek, 2 b. nra „Dzień i noeM.

TEATR OPERETKA „NOWOŚĆ!
Dnia 1 sierpnia Przemyśl.
Dnia 2 -sierpnia Sambor.
Dnia 3 sierpnia Drohobycz-.

Biilszy dug PKCisa iseM Iego  
PfiecM J a e M l  1 tom.

Lwów, 31 lipca.
’ . W dalszym ciągu swoich zeznań Pańczyszyn 
^ p o w iad a jąc  na odnośne pytania, podkreślił, 
2e po przyjeździe do Lwowa nosił ciemne u- 
I)ianie i  s ta ry  ciemno popielaty raglan, oraz 
czapkę tego samego kolom . Z  Kidykiern mało 
Przestawał i  od roku 1*923 wcale go nie w i- 
łdaaał. M ykłetyn prawdopodobnie ̂  m usiał ich  
spotkać kiedyś Tazem i  ntąd obwinia go wspól­
nie z Kidy idem. „ , . «  *

W  śledztwie nie podaw ał świadków na swojo 
afibi w dnia zam aeta  na  Prezydenta, gdy i za­
m ierzał to uczynić na rozprawie głównej, nie 
mając zaufania do f u n k c j o n a ł ó w  p o l i c j i—  
D atę 5 w rzen ia  podał mylnie dlatego, ze idąo 
się daty  pomieszały. Opowiada dalej, ze idąc 
■wraz z Maryniakiem w dniu 6 września rano 
irid za ł po  raz pierwszy orszak Prezydenta, 
zdażafeny * rynkn przez ułfeę Halicką ku f a r  
cowi Bernardyńskiemu i widział maszenrjąee 
wojsko i  artylerię, ale n a  defiladzie me był o- 
becny. W arszawy nie zna, bo mieszkał w pew- 
»hb miejscowości pod W arszawą, której 
^ n i ć  nie ehee. Oświadcza, że do żadnej orga- 
^ c j i  komunistycznej nie należał, z wyjątkiem 
towarzystwa kulturalno-oświatowego >Wola- 
które później zostało rozwiązane^

Szereg pytaii postawionych świadkowi pizez 
obrońcę Fierackiego przewodniczący uchylił, 
oo trybunał zatwierdził. Następnie obrońca 
Landau podaje do wiadomości trybunału imie­
niem ławy obrońców oświadczenie, ^  wobec 
uchylenia pytań obrońców, zmierzających do 
wyświetlenia sprawy postanowili obrońcy me 
zadawać pytań  PuńczyszynowL ^

Następnie przystąpiono do przęsłucnajua dał-'
szych świadków ak tu  o s te ż e n lą , względnie do-1 
puszczonych w  toku rozprawy n a  wniosek 
prokuratury i  •zastępcy strony  prywatnep bwia- 
dek Marjanna Rumba, służąca w sąsiednie] Ka­
mienicy, znajoma Słeinówny, narzeczonej -ly- 
kietyna, zeznaje, że znała go, gdyż chodziła 
do^Kondiaberów, u których mieszkała ^tei- 
nówna. Mykietyn mówił jej, że jest komunistą, 
wiedziała ró^wni^ż, że to człowiek niebezpiecz­
ny, bo policja poszukuje za nim, nie wie jednak, 
czy Kornkafoer-owie wiedzieli © tern, bo z nimi 
nie m&wila w  tej sprawie.
• N a wczorajszej rozprawie pTzesłuehiwnno 
ojca Pańezyszyaaa, Daniela, dozorcę domu, k tó ­
ry  zeznaje przeważnie po rusku, i e  syn  Stefom 
przyjechał 4 września do Lwowa i spał ciągle.

Po wyczerpaniu pytań przez przewodnic®ące- 
go zasypuje ©brona św iadka ogniem, krzyżo- 
ywch pytań  n a  szereg na jrozma-i-tszych oko-; 
lieznoś-ci, puczem przewodniczący składa n a ­
stępujące wyjaśnienie: »Obrona powołała świad 
k a  na okoliczność, że Pańezyszyn wyjechał z 
Efdykiem do Rosji doyzkoly  terory&tyeznej, że 
Pańezyszyn przyjechał na kilka dni przed za­
machem, że krył się przed rodziną, że 6 wrześ­
nia, gdy przypatryw ał się defiladzie wojsko­
wej, prosił Maryniaka, by usunął się z nim 
nieco dalej, aby  nie wpaść w  ręce policji. Tak 
postawione pytania spotkały się z odmową*. 
P rokura to r ;zauważa, że obecnie kwest ja  przed­
staw ia m  kiac-zęj, poczem przewodniczący od­
racza rozprawę do dnia dzisięjszego.

V

O G Ł O S Z E N I E .
Na postaw ie roz^ora^dieoia wykonawczego mmistra upraw wojakowyoh (Di. Rezk. Nr 53/95. po*. 241 

do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawi© ustalania warunków mianowania podpcroczDłkiem (Dł  
U, R. P, Nr 61/25, poz. 429, oraz Dz. Rozk. ISTr 23/25, po*. 233; podaję do wiadomoSci *aia.ter,e&owaDT^.

Na podstawie wyżej powołanego rezpotzfędzeaia Prezydenta Rzeczypospolitsj mogą nW.—  •* * 'e
stopnia po^porecznika rezerwy ci, którzy oheenie w wojskn nie iłnżą, a,: _

1) posiadają cenzns naukowy eo najmniej w zakf-erfe nkończenyoh 8 Młuicg
łub równorzędnej-; '

-2) nkoaczyli % w yniktsa pomrftnym jedną ae szkół, względnie jed-en z oficerskich kursów 
doszkołenia w wojsku polskiem w h. formacjach polskich lub armjach zaborczych, albo 
łjlosLli «ię pr^d dniem ratyfikacji przez Sejm traktata Tyskiego ochotoiezo do W. P., 
w -masie etukby w W . P. przebyli ^enajmniej « tygodil na fronda i  posiadają ^rsy^etewa- 

j  nie wojswowe w  zakresie, jaki k reślą  mmiaier spraw WHjekowyih;;
ó) pjosmdają twałlSk-ftcja moralne be* z^rzatą, or^a takież kwalifikacje * » eh

śłażby w wojsku.
fmrttUto o stopień podsornc^nika rezerwy mogą ubięgaS się, d  którzy formalnie cenzusu naukowego 

(6 Uaa ^zkcfJy średniej lub równorzędnej) nie posiadają, a którzy odbyli jeden * oficeaskięh kaieów doszketenia
w W. w b . foimat^aph polskich lob etmiach zaborczych, przyczem zaanacza się. śę mianowania ich będą dokonaate
jedyni© w  Wyjątkowych Łasłu»ają«ych na szczególne uwzględnienie wypadkaeh.

-..W  związku z term, wzywam aspirujących do nzrakanift na podstawie wyiej podanych postanowień 
ijtapnla .fffidpeniozcTka rezerwowego do składania stosownych podań najpóźniej w  terminie U-ech miesięcy od

T a z a
T aza, tąik często  wym ionkm a w  komuniikatuch  

z  m-atroknńskieg-o, jest najważniejtazym
im nktem  fitraiegiossnym, leżącym  pirzy jedynej - li­
ii j-i kolejow ej, łączącej ri-Lgie-r z  D ezem  i  aacfosd-

me-m Manoldein. T ara  połńżona yee<t w 
czej^wą.skiej dobnie, rozdzielającej Atlas o*d gór 
Riffu.

Podania mają by£ stóadan© .{w^łflni© przesłasae f©czł%) w tych P. K. IL, w których ©»-■ i-- - cii kandy­
dat dany pozostaje.

„ f*odania anają zawieiaó wtasnoręcsnie napisany życiorys ae szozetrólnera nwzgłęłnifinieniem przebiegu 
słrtthy wejskoweg, a w wozegpólnoSGi otas itrwania i  datę rozpoczęcia sfaźby. formację w  której petent petoH 
służbę, ostatnie posiadany stopień fon keje spełniane, kompan je i bitwy przebyte, reny i  oizaacaeaia oraz a*> 
twiako oficera, otatniego bnzpeśred-aieg-o -preołoiohege.

|Oo się tyczy kandydatów uapirojących de uzyskania stopnia podporocanika rezerwy, na podstawie 
ochotniczej służby i przebycia na froncie eonaimniej € tygodni, winni oni zaznaczyć ponadto w Życiorysie dane, 
wykazujące ich ewentualne przysposobienie wojskowe- uzyskane poza służbą wojskową, a więc udział w stowa­
rzyszeniach, powołanych do prac przysposobienia wojskowego, przed wstąpieniem i od chwili wystąpienia za 
służby czyamej.

Ponadto do podań winny być dołączona uastępująoe dokumenty, względnie uwierzytelnione od­
pisy tychże:

1) dowód .posiadania oenzu u naukowego w zakresie conajtnuiej 5̂ klas szkoły średniej lut 
równorzędnie]^

£) dowód nkańezłnia z  pomyśteym wynikiem jednej zc azk4ł -oficerskich, względnie jednego 
z oficerskich knesów doszkolenia w W. PM w n. formacjach polskich lnb armiach zabor­
czych, a’bo dowód udziału w stowarzyszeniach przysposobienia wojskowego, zawierający 
wykaz stanu służby w tychże i opinje.

-8) poświadczenie władz państwowych lnb samorządowych miejsrm zaraiesektisia, i e  kaudydal 
nie był karaDy sądownie lub policyjnie, w wypadhu zaś przeciwnym określające przyczjrę 
i  wymiar kary,

4) zaświadczenie jednego dflcera zawodowego o nienagannem zachowaniu się kandydata «d 
chwili wystąjaenia z wojska.

.Kandydaci, ni© pośiadąjąey cenzusu naukowęge, a którzy jednak są uprawnieni, na podstawie jednej 
zb szhffi, względniB jednego z  oŚcerskich k(ursów doszkolenaa w W. P., w  h. Iscmscjadi ptdsMch lab armjach 
zaborczych do ubiegania-się o mianowanie ich tr wyjątkowych ^wypadkach podporacznikiem rezerwowym oprfca 
dokumentów, wymienionych bezpośrednio powyżej, dołączają do podań zamiast dowodu cenzusu naukowego, da&e. 
stwieedaające pąziom wykształcenia ogólnego.

Podania nadsyłane bezpośrednio do D. 0 . K. lnb M. S. Wojsk. * pominięciem P. ^K. U. nie 
załatwiane.

% Kraków, #aia 35  lip n i 1925 Z. Zastępca Dcy 0 . K. Y:
(—) D Z IE W A N O W S K I  

g i  nerał-brygady.

. i r™  M a s 3 fiS ! ,s a c h  s , o i b y  s a n u a p n e i
między Łbnntowaraemi plemięnaS•1-itOrrł ? •* . ,

■niezwykleskaml f-rairi©us
ŁbantowMcmi ? & ł6 waIki nie * “ 7 *  dK> *^)»:alX Aby *«“ l ,*«Pobwc> ! f r '.
'ratiousktam-i, w  *  WCH  wań  FranOTzi s p ^ ail>ych sam alotw  sanitar-

it-ostępny, co w nieslyahany S  S 1-5 n‘e- Dyc-D, 7 których j«ien m M m f  na n a^e j r p d e .  
tylko mchy wojak, ale te i i Samo-Ifft taki może fomtewft. i  O ^ k o  irnnyoh
tetjahi wojennego, a •edn'ego lak-korarmego i % fro«t8 do

x ........   ! ljajl____, ' ^‘Obtawi©- tal a od/bywa w kilku ^©dizina^h.

W M „§m EM
tlru iy  K. ItZĄCA I CHMURSKI W  KRAKOWIE 

io s t najlepsrrym  firoi!k!©cn przeczygR czaiąeym  i  r e -  
gułującrym czymłuść fo lą ^ k a .  Piisewy^sEia -gfcutecz- 
n o śc lą  I d z ia ła n ie m  leczn iczem  wszyslicie wody gorzkie 
zagraniczne, a est od ni cii zn aczn lo  ta ń s z ą !  1297

Paryż, 1 -sieąmla. (PAT). ,JLe Matin44 donosi 
z Fezu że ofensywa Rifcnów na Uezzan zo- 
gtała, zdaje się, odjoczona. AM-el-Krim, k tóry  
obawia się posunięcia się naprzód wojsk fran­
cuskich, organizuje obronę. Należy liczyc na 
to, i e  minie jeszcze około trzech tygodni, za­
nim rozpocznie się deSnitywsia akcja, k tó ra 
‘doprowadzi do całkowitego uwolnienia od nie­
przyjaciela tery l or jran strefy irancesJ

tie fo  d e f e m
F e  z, 1  sierpnia. (F A T ). Nieprzyjaciel nie po- 

S 6. - ^  operacji wojskowej, ograńi-
©odnila8?  ń d° na]m lów wsie, którepodpala i do ak tów  terom . —  W oiska frajteu-
skie podjęły nowe kroki w  Celu 3 zil ^ zailia 
tej metody wroga. Poza tem u m J T sP occo 
przeszkadzają w  rozwinięciu opera4 j  wojsko-

Związku Spółek Zarobkowych), wywołał -ol­
brzymią panikę w dniu przedwczorajszym  w 
Gdańsku, w ten  sposób, iż z chwilą, gdy nade-

“ . . /r> \ T i \ t«i nrlhv(eiY6ziy pierw&ze wiadomości o wahaniu zb itko
! S != . i S r ™ S i « . i r S v  z * - *  , Z

wczorajjconlerenej; S > ^ " i e  owydh M ftO M . zł. sppwodowato
^ a i to w n e  obniżenie się złotego w Gdańsku 
k tóre już tymczasem zniknęło.

Za mąkę wywiezioną do Polski —  
mieli Niemcy pieniądze n ą akefę 

p r z e c i w  z ł o t e m u
Z W arszawy donoszą:
Okazuje się obecnie, skąd Niemcy przyszli 

do posiadania tak  zaacznej ilości złotych,

prezes B anka Polskiego, Karphiski, po zobra­
zowaniu .sytuacji obecnej n a  rynku wsflnto- 
ryym w związku z  aieudanym ^ m a e te ®  na 
sztuczne obniżenie złotego, podkreślili 
rządzenia rządu i Bankn Polskiego przyczyn ą 
się w przyszłości do znacznego ograniczenia 
koperta . Jeżeli się zważ}-, ze obkte urodź..>  
otwk-rają perspektyw ę wzmożonego ekspor u
płodów rofriiczycfe, w  należy^ się spodziewać ^    —  .. I w
w  najbliższych miesiącach znacznej poprawy: umożliwiła im spekulację na zniżkę,
bilans© haodlflwego, o raz przypływu walut do  ̂ pochodzą z transakcyj eksjx)itowych
Baaoku. _ ■ .  I j innych a-rtykiilów do Polski. I  tak , we-

Ażeby jednak oczekiwana poprawa była is 0 , obliczeń z ostatnich 5 1 mifesięcy, przywie-
tnie utrwala, muszą zamierzenia rządu, oraz % Kiomieo do Bolski 40.000 wagonów
Banku Polskiego znaleść poparcie ^całego spo-j przeciętnie 5 tysięcy złotych «a
leczeństwa. W szystkie warstwy społeczne mu-» &mQa yynoei około 200 nńljo-
s z ą z lą (3 y ć s ię w ry y -s I lk u iz r fz y g n e w a ć z n a - iB^ " ^ ^ h_ ; , -
bywania zagranicznych towarów zbędny cli, j ^  Zw m dm  z tem należy jeszcze podkreślić
a  pokiyw ać swojo zapotrzebowania nietib&l&two naszych i z y ^ i k ^ Y  imarodajnych,
produktam i krajowemi. ^Kupiectwu przypada ^  prowadzą żadnej akcji im n so w e j
w tej dziedzinie szczególnie doniosła rola, za-, '( . w  krytycznym momencie dla naszej

J  dzieje, zulecae ^m k st, ja k  się to przeważnie zagraaioznycn a o m  fcy
ce towary, winni oni wprost iiarzucac Idienteli mraBżowaó w rogą akeję m e-
wyroby krajowe. O szezęto jm y, bądźmy spo- m i tm i  - lundmi p  
kojni i dobrej myśli, przyszłość zlotągo nie 
dzie budziła najmniejszych obaw.

W arszawa, BI lipca. N a dzisiejszej kenferen-!
Ajł prasę we j w Ban ku i inskim, jeden z  -dzien­
nikarzy zwrócił uw agę prezesa Banku Polskie- 
tó  Karpińskiego i  naczelnego dyrektora Miecz­
kowskiego na znany już w Warszawie skandal.

zresztą było jasne, ponieważ złoty jest pienią- 
dzem ppartym  na zdrowych i realnych podsta­
wach. Dziś g iełda notowała Bo do 96 -fenigów 
za złoty, a więo już niewiele poniżej parytetu. 
Niemniej jednak ,»Danzdgęr Neueste Nachrich- 
ten« w dalszym 6iągu stara  się zasłużyć na ja­
kąś uagTodę z Berlina za bałamucenie tu te j­
szej opinjb

W związku z tą kam panją przeciw złotemu 
n a  terenie Gdańska należy napiętnować postę­
powanie n iestety  niektórych p ilsk ich  jfirm, 
tak  np. jedna z największych fabryk łódzkich, 
która miała wykupić w Gdańsku weksli na. 700 
tysięcy .guldenów oferowała złoty po 00, a  na­
stępnie po 85 fenigów. Ró^mleż jeden % najpo­
ważniejszych banków polskich, k tóry  ma od­
dział w Gdańsku, isprzedawał złoty po 89 i 90 
fenigów. E ak ty  fce wywołały wśród Polaków 
gdańskich ogrenme rozgoryczenie i oburzenie..;

Obłud oo t M  iftlMśtfd n e l e r s ^
('peMonean od naszego korespondenta). k

Warszawa, 1 sierpnia. Wczoraj wieczór od­
był się w hotelu »Biistol« obiad, wydany przez 
posła łotewskiego, Nuksę, na cześć ministra Me- 
jerow kza. W obiodzie wzięli udział -minister 
Staińslaw Grabski, minister Morawski, Berto- 
ni i Grabowski. _  - . *

AinbasRdof f m t i  i tzssld  
u i i i  HersissKieSG

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 1 sierpnia. Minister .Morawski 

przyjął wczoraj am basadora francuskiego p. de 
Panafieu i posła czechosłowackiego p. Fliede- 
ra.

W  B i t e  P isk ie g o  czeski eksport 
^  śm m  do fliemiec
(Telefonem od naszego korespondenta).

. P ra8«> 1 srer#m5a. >Km « M  L is ty , donoszą 
zo czechosłowacki przemysł t e e w n y  otrzyma} 
wiellne zamówienia z Niemiec, które p^zetl woj­
ną clową między Polską a  Niemcami pokrv- 
wa-no w Pobce. W  czerwca wzmógt się znacz- 
me w Czechosłowacji eksport drzewny,

P n m n  0 fran cu sk o -an g ie lsk i
ak ładocb

(Telfgram w3a«ny „Nowej Reformy*).
Paryż, 1 eierpnaia. Z  kół urzędowych ińfoT- 

żo w toku  francusko-angielslilch nkŁa- 
dów^w sprawie cLługu nie przyszło go odrocze­
nia pertraktacyj, ale tylko zaszła krótkotrw ała 
przerwa.

Już najwyższy czas
i

zamówić futra, szale i Ł p.

MODELE PARYSKIE
.nadeszły już do firmy;
Tadeusz Sierpiński

Kraków, Florjańska 32, tel. 356^
, 1

twem Preobrażeńskiego, Rząd rosyjsld  ma 
tendencję- dyskutow ania w tej sprawie tylko aa  
podstawie politycznych przesłanek.

K a f f i s M  lotnicza 0 P radze
(Telefonem od naszego korespondenta).

P raga, 1 sierpnia. W  dniu wczorajszym" wy* 
durzyła się tutaj katastrofa lotnicza n a  loea* 
sku w GhelL W pewnym aeroplanie wojska*, 
wym zapalił się zbiornik z benzyną, przyszło do 
eksplozji 1 spadku aeroplanu, skutkiem czego 
postradali życie dwaj oficerowie czescy. T ra t  
samym aeroplanem m iał odb^tó p o ^ ó ż  prey-* 
szły szef sztabu .aramji czechosłowackiej Biic-j
wv.

kę* ‘ nńecką, usiłującą obniżyć 'kurs 'złotego.

‘ Mfltgci m m  Niemcy lidzcp
i l i i  msmi dzisłcH nn 

zieigd
Z Gdańska donoszą: '■ś ■* n

banków polskich w Gdańsku (Bank A tak na złotego w Gdańsku załamał się, co

0 sp ra -
<Td«gra*n własny „Nowej Reformy44),.

Paryż, 1 sierpnia. »Petit Parisieu* donosi, że 
feaii-cąako-rosyjskle rokowania w sprawie dłu 
gów wejdą wkrótce -w stadjimi pozytywnych 
układów. Portrak,tacie z r

m  psszperM 0 Austrii
"Wiedeń, 1 sierpnia (PAT). Rząd austriacki 

rozpoczął z rządami -czechosłowackim, i wis> 
skini rokowania, aby tak  jak i w  stosnnk© -I 
Niemcami znieść wizy paszportowe. W  kołatM 
dyplomatycznych słychać, ie  również ze Szwa> 
carją mają się rozpocząć podobno rokowsaia* 
L - b— 1 1 J -"—  - g g g g g i

Po zam knięciu broiriki
MUZYKA KOŚCIELNA. Zespól ©rtystów Opa-y

wargrawskiej odśpiewa mszę ś r .  Gounoda “W 
dzielę, 2 b. m., w kośdele iw. Krzyża o godzśaia 
10 K rano#

ROZBUDOWA TRAMWAJU KRAKOWSKIE*
GO. Dzisiaj rano komisairz rządu, p. W. O&trow^i'*, 
zwiedził wareat&ity i biura dyrekcji tramwajów 
krakowsikiteh, gdizie dyrektor, inżynier P<ńac*ek, 
praedsta-wił mu uaizędirjAków. Znalaztezy w^wairsata* 
fayh i bdura«di należyty potrządek, draa 
dzi-wezy sprawność' funtk-cjonowania ruchu, k-owl« 
ssarz rządu wymasdł dyreflrtonowtt wmarne. Nasi^p- 
nie odbył z nim konferencję w spraiwfe'przyszłego 
prog-ifamm rCMzbiŁdcmy tramwaju kralkowekiego.

ZGON W WIŚLE PORUCZNIKA MARYNARKI. 
Z Nowej Wsi donoszą, że utonął z powodu apo- 
plekeji ponućznik marynarki załogi puckiej.

G ie łd a  z a ry e & sk a
Zurych, 1 sierpnia. Paryż 24.45, Ltyndyn 25:01, 

łsowy Jork 5.15, Belgrad 23.75, Włochy" 18-85, 
Hiszpania 74.60, Hoiandja 206.75, Berlin 1.22.6, 
Wiedeń 72.45, Sztokholm 138.50. Oslo 93.59. Ko­
penhaga 114.50, Sof ja 3.75, Praga 15.27 War­
szawa 9750, Budapa-i-zt 0.72.4, Belgrad 9.35 AV-

J™ . P ^  kYwnycn. ,&M  Konstantynoi>ol 2.87. Buikar^zt 2 65 h 3 - 
rosyjską  ̂ SnZ,Aś «  20750
7 l> 0 d  © I Z e W O d m c - ! b e z  7 . im 1-ftrPiamTP T nio  *Dwa ją  już od kilku miesięcy pod przewo dnie-] bez zainteresowań ia.

Nr. 533

L a z a r  F r e l w a l d
Kraków, Florjafrska 44s 1. p.

inź przy bram ie FlarjaAsM el 
D la K ó ł e k  rolniczych odlicza s ię  rabat. 1 W  u w a g a  m t a  a d r e s ;  ~ m  1

P
G
L
E
C
A

Crepiie de CSUb^ ' C roppe de Salin, fu la i^  Creppe de 
fflarocaui, popehny i broltaty. 719

T e le fo n  Np 5 3 3 .  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E



Informacje przemysłowe i handlowe
GOSPODARKA STADNIN PAŃSTWOWYCH 

W CYFRACH. Zarząd stadnin państwowych, ma­
jący za zadanie podniesienie i masowe ulepsze- 
niie rasy koni w kraju, dąży do osiągnięcia tego 
celu przfz zakładanie depot ogierów, licencjcwa- 
nia sztuk zagrodowych, prowadzenia ksiąg reje­
stracyjnych, oraz popierania krajowych wystaw i 
pokazów koni. Zarząd stadnin posiada 8 stad o  
gierćw, stanowiących ogółem 1281 sztuk z któ­
rych 195 — pełnej krwi angielskiej, 5 czystej 
krwi anglo-arabskicj, 43 czystej krwi arabskiej, 
690 — półkrwi angielskiej, 207 półkrwi arabskiej 
i 141 innych ras. Oprócz stad ogierów, zarząd 
stadnin prowadzi dwie stadniny w Janowie na 
Podlasiu i w Kozienicach. Stadnina w Janowie 
składa się z 21 klaczy półkrwi angielskiej, 28 
klaczy półkrwi arabskiej, 12 klaczy czystej krwi 
angielskiej, 2 ogierów czystej krwi arabskiej i 2 
czystej krwi angielskiej. Wszystkie stadniny o- 
gółem w latach 1922—24 wykazały młodzieży 91 
sztuk.

Niezależnie od tego w Janowie prowadzona jest 
żrębięckiiTnia na 100 źrebiąt, której zadanie pole­
ga na wychowywaniu ogierów z rocznych źreba­
ków nabywanych od hodowców. Kozienice pro­
wadzą hodowlę pełnej krwi angielskiej przy 3 
ogierach i 29 klaczach tejże rasy. W przyszłości 
ma być wyodrębniona w ten sam sposób hodowla 
koni czystej krwi arabskiej.

ZATARG BUDOWLANY NA GÓRNYM ŚLĄ­
SKU. Związki zawodowe robotników budowla-, 
nych na Górnym Śląsku zażądały w marcu b. r. 
podwyżki zarobków o 30 procent,. Pracodawcy 
żądania robotników odrzucili. Dnia ^26 czerwca 
robotnicy budowlani rozpoczęli strajk, na który 
pracodawcy odpowiedzieli zapowiedzoniem lokau­
tu. Na skutek polecenia ministra pracy i opieki 
społecznej, komisarz demobilizacyjny w Katowi­
cach, wezwał 13 lipca przedstawicieli pracodaw­
ców i robotników, aby zgodzili się na poddanie

zatargu pod arbitraż. Strony przyjęły propozycję 
rządu; praca . została natychmiast wznowiona 
i ruch budowlany na Górnym Śląsku odbywa się 
odtąd normalnie.

TEGOROCZNY MIĘDZYNARODOWY TARG 
W PRADZE odbędzie się w czasie od 6 do 13 
września. Teren targu został powiększony o 4.000 
metrów kwadratowych.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

R z a d c a  
g o s p u d a r i z p

l&SŚąteczkę wojskową na 
1% nazwisko por. lekarz
Dr Ozjasz Herschdórfer unie­
ważnia się. 1458

poszukuje posady, lub 
może przyjąć dzierżawę 
folwarku. «— Zgłoszenia 
przyjmuje dozorca Za­
cisze 14, Kraków. 141Ó

■ 1 iyi materace, ka- 
■: do rozkładania — 

polec j ą  raty M. Bardach. 
Florjańska 16. 1876

, ,  o u f t
f  J L  n a jlep sza  hygisn.!

; j f eG U M & /
m ̂  wK Petna 
to M

\Ł  nabycia,.

Saloniki od 247 zł, otoma­
ny, kanapki rozkładane, 

kanapy z oparciem, łóżka mo­
siężne i dziecinne na raty. 
L U 3 Z O W IC Z , F l o r j a ń s k a  
Ł 44. 1335

Pnfowainiam zgubioną 
dnia 31*go maja 1915 r. 

W'Zimnej Wodzie kartę zwol­
nienia, wystawioną przez
P. K. U. Kraków, na nazwi­
sko Dadecz Józef, rocznik 
1903. 1454

mm Penie R e r a w j d s  a a s z p w i ? !

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
uL św. Mm 8-5

przyjmuje wkłady na rachunki bie­
żąca i książeczki oszczędności, tak 
w złotych, jak i w obcych walutach

n a  w & m u l s a c f e  k o r z y s t n y c h

Usuwajcie jej braki. E liksir na loki i fale, 
aparaty do samomasażu przeciw zmarszczkom, 
gwarantowany środek na pozbycie się piegów 
i plam i inne ostatnie zagraniczne kosmetyczne 
nowości. Żądajcie katalogów, załączając znaczek 

pocztowy. 1459
Labor, skrzynka pocztowa Nr 61. Bydgoszcz.

nred£vag nraowy. 1423 K o r e s p o n d e n t
polsko-niemiecki — rutynowany, 
możliwie ze znajomością angiel- 
skiego, poszukiwany na^rowincję.

N a d o godnych  w a ru n k a c h , ja k : p ła sz c z e  se a lsk in o w e , '
r a g la n y  fu trz a n e , sz a to  i  t .  p. p o leca  po  c e n a c h  k o n k u - 1 

• łe a c y jn jI ' rw ącyjnych
P r a c o w n i a  k u ś n i e n s k a

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  1 .  4 2
(w  podw orcu). 1393

Dokładne oferty z życiorysem 
skierować pod „Korespondent** _
do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, *1
Kraków Rynek główny L. 8.

P rz y jm u je  s ię  w sze lk ie  p rze f  a s  ono w a n ia  w e d łu g  n a j - ■ 
n o w  zych  m odeli. [5 1 1 ] [ » l » l m l

05iaro Zimmei Kraków. PietiowsJa 3f.

W a ln e  d la  P a d !
g ło w yAby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej 

należy się 'zwrócić jedynie do firmy
Adam Rzewski —  

Szewska 4
Łabntek

Również uskutecznia się farbowanie włosów na 
wszystkie odcienia farbą fraaouską: I»’9rćal-Henne, 
3roux 2 Marąuis, jak również poprawki zepsutych, 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pan. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręcziTy 
z aparatem ,«Radle-2iUX“. 1231

nie znaleziono chociażby jednego kawałka my­
dła Jeleń-Schicht, w którym udowodnionoby 
istnienie szkodliwych składników.

Nigcfr
nie stwierdzono wypadku zniszczenia bielizny 
przy użyciu mydła Jeleń-Schicht.

Zawsze
natomiast mydło Jeleń-Schicht jest czyste 
dobre i nieszkodliwe. '

Moglibyśmy zniżyć cenę mydła Jeleń-Schicht 
przez użycie tańszych surowców i przez mniej 
staranny sposób produkcji.

Nie czynimy tego, gdyż wierni pozostaiemy 
zasadzie naszej:

Mydło Jeleń-Schicht musi być najlepsze!
1456

Reklam a dźwignią handlu!

t P r x @ j y @ d n i k  h a n d l o w y  §  i n f o r m a c y j n y  p o  K r a k o w i ©

W ym ie n io n e  firm y polecam y naszymi Czytelnikom ,

E I G O L
idealny Środek przeczyszcza­
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny -skład:

Apteka Gralewskiego 
Kraków — Tel, 402

C

P . M A U R I Z I G
R ^ u e k  g ł ó w n y  31

H OTEL.p o i  m
FLORJlHSRA 14

l£L 2213. I Ł  2253

A p a r a t y  
i  p r z y b * t o t o u r .

"Warszawski Skład
przf/borów fotoyra/icz. 
Szewska 2, lei, 1426

C Hanki.

J k u k  M a ł o p o l s k i  S .  A .
Zakład głóvnj ■w.Kraiowie, kyuok ą*« 25 

itałwia wszelkie czynr >ucii&tx
bankowe.

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONJE
PIANOLE

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA

„AGR0DYNAW0“
JJ inż, T. Kleczewski 
JiJagiellońska6. Tei.356%

Kraków, ul. Szewska 9
Tolefon 43tó.

K o n }  e fc c ja  
d a m s k a

JO Z E F  W ITEK
zawodowy medieruł^ stroiciel jot* 
(emanów, kier. 1l  ytw. fortejnanów 
B. Gabtyeiśka, uL Stolarska L. 6. 

Telefon 36S.

tartfiu Baak Kredyiawy
S, A.we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzy3ztołoi-y) Tel. 2106 i 4124. 
załatwia n a j k o r z y s t n i e j  
wszelki uczynności bahkoweora?. 
przekazy na wszystkie miejsco­

wości k ra j.. i zagranicy.

Ziemski Bank Kredytów;
T.A.we Lwowie — Cddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie traiuakoje w za­

kres bankowości uchodzące.
0 ział towarowy: wlnkulaoje, akre 

dytyay; Dział skór surowych.

£ B ie lizn a

F A B R Y K A  U I E L I Z N Y  
X TRYK O TAŻY

Kraków - Podgórze
D ą b r o w s k a  15.

E

D. SCHREIBER
Krak5flr, ul. Plorjańaka 32, telef. 3215 
migazya m<54 < stro|5w damski :h po­
leca inarkizety. oponge, sarowe jedwabie, 

fulary i t  p.

E Księgarnie, 
sk łady nut

% litra i
[Gebethner i Wolff

Rynek gł. 23
isiążki, nuty, pisma krajowe

a. mehmsici
Grodzka 14-16 Tel. 4726
Dla P. T. urzędników na raty i !

Futra firmyX.iR.Moor
uznane za najlepsze, 

nujtrwalsże i najtańsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

fnteiPracownia i skład
T . S IE R P IŃ S K I
ul. florjańska 32 Telefon 356{

i  -agraniczne.

KSIĘGARNIA T. S. L. 
u lica  św . A nny  L. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1*50 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owafry, Rośliny 

tatrzańskie.

L ik iery
:VfMlltibt<ilt«lNI!tfEll(HCIiilllllil<lllHUlMUllllllltKłlMhl4<;;

fabryka najprzednlelszyoh i 
likierów I

I ŁJiVMN LUCAS  1
BOLS

. tłok raf. 1575 I
Z a d a ć  w s z ę i l z ie t  .ii iH<ł aw i iHNałffiaouadiifimimiimiiuf i umili hinhsnmswi aii-l

i i  et bała

llsrbtiia 
z „Raczku" 
Jsłjmz fin

Sp. 7 .0 .  o. 
K r a k ó w  

R y n e k  gT .B 4

M asarn ie

S t .  S a t a l e c k i
masarnia 

Florfańska 51. TeL 502.

N O W Y  R O Z K I A D  J A Z D Y  

P O C I Ą G Ó W  O S O B O W Y C H
ważny od dnia 5 esarwca 1925 r.

ODCHODZĄCYCH ZB STA C JI KRAKOW SKIEJ

O djazd z K rak o w a  
do

W arsz aw y  Z. (sezon) 
W ied n ia

L w ow a (Bukałesztii) 
Z a k o p a n e g o '
N. S ącza  p. Tarnów t 
K ry n icy  (sezon) 
Niepołomic (sezon) 
Piotrowie, Katowic 
Lw oiw a
(Poo. do N. Sącza) 

Kat, wic Z.
PioTowic 
Z a k o p a n e g o
Lwowa
Oświęcimia p. Skawinę 
z Krakowa-Płaszowa | 

Wieliczki 
Warszawy Z.
N. Sącza via Sudia , 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez TCatowlce 

Żywca
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy
Lwowa - -<;•
L w o w a i ■}?:'&'
Katowic ' " .  
Zakopanego-N, Sącea 
Kocmyrzowa . ... 
Wieliczki 
Słotwiny-Brzeska 
(w Boboty)- 

W nrszaw y  Z. 
Oświęcimia p. Skajjjnę 
Piotrowic
Niepołomic ’ : ś v * j 
Przemyśla 
(Poł. do N. Sącza) 

Trzebini .... I
S lo tw iny-B rześka,' 
(codziennie prócz sobó^ 
K ato w ic  (Berlina/ 
Wiednia 
z Bielska posp.

Bielska (Cieszyna) 
G d a ń sk a  ■?-*.. -
Katowic 
Warszawy 
Bochni 
Warszawy Z.
Nowego Sącza# 
Rozwadowa -•
Wieliczki j 
Kocmyrzowa 
z  Grzegórzek- 

Lwowa ^
Belska-Cieszyna a

Łodzi -. 
P o z n a n ia
przez Katowice * 

Krynicy i N, Sacza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy

G o d z in a .

0*30
0*50

2*202̂-35
2*50
2*50
4-10
4-20
6*35

7-CO
7*12
7-30 
750
8-10

8-20
8-43
8-50
9-20

10*C5

10*20
11*06
11*05
11*45'
13*15
13*30
13*30
13*40
13*50 '
14*00*

14*10
1-4*10 
i4*>a 
14*30 
15*25 .

13*15
16*26*

18*50
17*55

17*35
19*00
1915
19*15
19*20
19*30
19*30
20*05
20*10
20*08

Jł0*50
21*15

21*45 ' 

22*20

22*25
23*20
23*35
23*55

Przyjazd

W a rsz a w a  8*49
W iedeń  11*51
(Pot. do Szwajcaiji

Lw ów  
Z a k o p a n e  
N ow y Sącz 
K ry n ica  
Niepołomice 
Piotrow ice,; 
Lw ów

. 8*20 
8*00 
6*44 
0*07
5*20
8-33

12*35

Katowice > 
Piotrowice > 
Z a fc ą p a n e ' 
Lwów 
Oświęcim

PRZYCHODZĄCYCH DO STA C JI KRAKOW SKIEJ

P rzy jazd  do K ro k o w a

9*33
11-34

12.50
17-20
10*20

Wieliczka 
Warszawa >  
N. Sącz 
Kocmyrzów

8*52
19*50
16*10
10*22

Poznań . 22*00

Żywieo ‘ 14*59
N. Sącz p. Tarnów 46*45
Krynica 
Lwów 
L w ów
Katowice ■■ 
Zaicopane \  
Kocmyrzów* 
Wieliczka

20*00
22*00

19*05
16*13
£0*25
14*53
14-22

Słołwina-Brzetóo 15*47

W arsz aw a
Oświęcim 
Piotrowice 
Niepoicmlce 
PrzemyJ1

21*40
16*35
18*50
15*27
22*27

ftzeblnia 17*50
Słorwina-Bizeslco 18*21

K ato w ice
Wiedeń

18*40
6*15

Bielsko 
G d a ń sk  (  
Katowice. 
W arszawa 
Boclinia - 
Warszawa i  
Newy Sącz 
Rozwadów*. 
Wieliczka * 
Kocmyrzów*

22 00 
9*55 
21*48 
9*00 

20*33 
5*35 
2*55 
2*50 

20*52 21*10
Lwów * 
Bielsko

Ł Ś yttf
P o z n a ń

6*15
0*46

: 2*io
6*40
6*30

Kfynlca i 
Lwów i 
Zaicopane 
Warszawa

8*45
9*50
6*35'
7*58

Lwowa
Piotrowic
W iednia
W arszaw y  (sezon)
Łodzi
Krynicy ' 
przez Tarnów 

Zakopanego 
P o z n a n ia  
W arszaw y  ' 
Słotwiny-Brzeska 
Lwowa
Nowego Sącza * 
przez Chabówkę 

•Koćmy rzowa-Gt zegórz. 
Dziedzic 
Wieliczki 
Rozwadowa , 
Oświęcimia 
przez Skawinę 

Warszawy 
via Radomd3ębłln 

Niepołomic —
Katowic 
Piotrowic 
Lwowa 
G d ań sk a  
Cieszyna 
Wiednia

Wieliczki ;•—; 
Kocmyrzowa 1 -
K atow iz  (Bedlna) 
Lwowa ■.••’•*
Zakopanego J  
Skawiny 
Piotrowic 
Tarnowa-Krynicy 
KaUywic
L w ow a (Bukaresztu)
Warszawy

}Niepołonuo 
*Lwowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa
do Grzegórzek *

Piotrowic *
Nowego Sącza '  * 
przez Cłiabówkę. 

Poznania ,
przez Katowic® 

Przemyśla 
Z ak o panego  
Kato\vio 
L w ow a
Żywca ^
W arszaw y  
Z ak o p an eg o  (sezon) 
K iy n icy  (sezen) ....

G odzina

0*22
T*43
i*48
£*08
6-60

5*30 
5-40 . 
5*58 
*6*15 
<6*30 
6*43 
6*50

6*55
7*20
7*22
7*40
7*47

8*15

8*15
8*30
9*45
9-1545 

10*05 
10*40' 
10*40

12*20
12*30
12*50
13*40
15*05
15*05
15*15
15*45
16*05
16*15
16*43
17*00
17*25
18*45
19.00

19*15
20*30

20*37

20*50
21*00
22*10
21*48
22*50
23*05
23*20
23.47

O djazd

L w ów  "■■■'-
P iotrow ic®
W iedeń
W arszaw a
Łódź
Krynica [

8*20
22*30
14*20
18*15
20*30 
20 50

Zakopane \  
P o z n a ń  i 
W arsz aw a  
Słotwina
Nowy Sącz

23*00
21*25
22*40

4*45
20-55
23*20

Kocmyrzów 
Dziedzice -,j  

Wieliczka -i 
Rozwadów 
O ś^ęćim  }

, 5*55 
4*40 

1 6*50 
0*05 
5*20

Warszawa i 
via Dęblin 

Niepołomice 
Katowice 
Pioirowice 
Lwów 
G d a ń sk  
Cieszyn K 
Wiedeń 
(do Dziedztc 

Wieliczka 
Kocmyrzów 
K ato w ice  
Lwów 
Zakopane 
Skawina
Piotrowice
Tarnów
Katowice
Lw ów
Warszawa 4
Niepołomice
Lwów
Wieliczka " 
Kocmyrzów

17*25

6*15
5*52
4*55
0*05

18*50
6*00

22*5o

P06& 1
11*20

11*10
3*25
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UWAGA: Wyr ary, wydrukowane tłusłpa druidem, oznacząją pociąg! pospieszne,
Z. oznacza ód jazd z dworca: Zachodniego. ^
Za ewenlualne zmiany nie bierze się odpowiedzialności. . . .
Przy pociągach kursujących w czasie od 5 czerwca do 30 września dodano

F lorjańska 49 . Tel. 1577..

HA S Z Y N Y  DO PISA N IA
X TELEFONY

99 R O Y A L *
CRACSl/IAb.

Bi aro speijycyjne 
ul, Gr< *ńa;ka 63 , tel. 4078

i OSZKLEŃIĄ 
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOW SKI

uh św, Jana L. 30.

Hendez-voiis dla przsjszdnyciii
h. Dobrzyńska obecnie 8. Pytel 

Rok założenia 1878 
PlacWW. Świętych i ,  Tei. 3283. Towuzyslwi lńŝ iijczaa na źyde

„ F E N I K S ^
UŁ. 3 3 U T R U D T  8.

N aczynia

Urządzenia kuchenne, domowe 
i różne nowości

A .  S A T T L E R
GERTRUDY 24, TEL. 416 Wyroby 

bawełniane

K u p u j c i e

Fi zybory  
piśmienne

R. ALEKSANDROWICZ 
Basztowa 11. — Tol. 311 i 4064.
Magazyn przyboiów biurovrych

znane krajowa wyroby 
bawełniane tfirmy

Bcia GZECZOWICZKA
w A N D R Y C H O W IE
il Sprzedaż hurtowna IZ 
Posiada składy; hurtów' 
ile we wszystkich wiek' 
s z y c h  miastach w kraju,

F rzybory
w o j s k o w e

JHartowny i detaliczny sldac 
^'wszelkich pi-zyborów wojsko­

wych i urzędniczych po przy­
stępnych cenach

J A K O B  k a s e s n i k  
u l. F to r ja ń s k a  20,

Z a k ła d  k r a  w lo c k  1 d a m s k i  
i  m ę s k i

J. SCymała
ttlB ca S z c z o p a ń s lc a  L . (1 .
!iłji iiupn, ulica Witkiewicza S

B a c z n o ś ć !
Na zbliżający się seeon 

poleca po cenach konku. 
rencjjnych dla P. T. Kup 
c ów, Kółek roluicz^ch- 
irogaeliyj: talerzyki na,
inuohy, oryg. 'Mucki zie­
lone 100J sztnk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na Szwa­
by, Orwin trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na- 
pl‘fi§fkwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Yamos nie 
zrównany środek przeciw 
piegom, pianiom i opale. 
niźnie, Mydła czeremcho 
we. Znakomite mydła toa-" 
letowe 1 k głzł 3’SO. Pocz­
tówką franco zł 20. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 1002

W nawfasfe seżen.

P r z e g u b w  n i n i e j s K y m  o k S a ^ z i e  w z b p o n i o u i r .

w wielkim wyborze

idlKtor wanderer
Szewska 21, Teicf. 35-20'

A. B Ł U A IE N F E Ł D
P a u i |»  12. T o l. 5 9

•dostarcza hurt. 1 detail. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno­

śląskich i krajowych.

Wojciech Lazarowicz
Kraków, Garbarska 4  

Dom handlowy.

Główna sX4â 7 węgla l drzewa 
3 r  J e lo n eh

P a w ia  5 . T e ł. 174.
Z&st. węgla jawjrzifickiego.

 _

lłestan racja

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka W. Tel,79 Abol203 j
Najlepsze gat. wggiai drzewa

Bzan. Czytelników 
prosimy przy zaku­
pach uwzględniać 
firmy ogłaszające 
się w „N. Reformie “

i kawiarnia
„Grand

S ł a w i  o w s J c a  5

WąirUl il^ łc i, krajowy i dąbrc 
wiaaki dostarcza wagonowo

Polsku SDółHoWeslown
irakóW , A. Potockiego 8. TeL 4076

R Z E C Z Y  G O J D R R  SS-SSTIś:X»SKE3X a-IA  'SST K R A K O W I E !
(INFORMATOR DLA PRZEJEZDNYCH)

Władze państwowe: Województwo, Basztowa 22. Komenda ł 
obozu warownego, pl. św. Magdaleuy 2. Prokuratorja 
Generalna Rz. P., Rynek gł. 30. Kuratorjuni okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. K. O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5, Izba skarbowa, Helclów 2, Dyrekcja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja kolei pań­
stwowej, pl. Matejki 12. Dyrekcja Poczt i Telegrafów, 
Warszawska 3. Okręgowa IzUa kontroli państwowej, 
Kiowoderska 5. Okręgowy Urząd ziemski, Wolska 4. 
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych, Rynek gł. 35. 
Urząd wymiaru należytości, Zacisze 7. Urząd górniczy 
okręgowy, św Jana 13. Urząd miar, Szujskiego 1. Urząd 
probierczy, Kanonicza 17. Sąd apelacyjny, Grodzka 52.

iowiatowy 
ienacka 3,

Sąd okręgowy cywilny, Grodzka 55, Sąd 
cywilny, św. Jana 22. Sąd okręgowy karny,
Sąd powiatowy karny, Kanonicza 9.

Sarbakan, czyli t. z w. Rondel bramy Floriańskiej zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien­
nie od godziny 10—2. Wstęp 50 groszy. 

llSuzenm Z3L Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadaj*ą święta.

Wieża Marjacka otwarta od godziny 10—2. Wstęp 50 
groszy. *

muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte jest codzien­
nie od godziny 10—2". Wstęp 1 zł od osoby. Zbiorowe

wycieczki otrzymuj ą zniżkę w kancelarji Muzeum w Su­
kiennicach.

Groby królewdkle, grób Mickiewicza I skarbiec w ka­
tedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
W stęp 1 złoty.

Zamek na Wawelu i Smocza Jama. Wstęp 1 złoty. 
Muzeum Etnograficzne na Wawelu otwarte codziennie.

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św. Piotra, oraz skarbiec kościoła N. P. 
Marji zwiedzać można w chwilach wolnych od nabo­
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystji.

Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska 10, orae lapi- 
darjum otwarte codziennie od godziny 10—2. Wstęp 
50 groszy.

9om i Muzeum Jasa Matejki, uL Florjańska 41, dzieła 
i zbiory mistrza, otwarte codziennie od godziny 10—2. 
Wstęp 50 groszy.

Wystawa Sztuk Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań­
skim, otwarta codziennie od godziny 10;—4 po południu. 
Wstęp 1 zł 50 gr, w dniu otwarcia 2 zł od osoby. Człon­
kowie Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinami. 

REPERfUAR te a tr ó w  i k in o tea tró w  w e w n ą tr z  
num eru  w  ru b ry ce : TEATR, KINO, ZA BAW A.

Czcioakaaii Drukarni Literackiej w Krakowię, ulica Jagiellońska L. 10. Rządca drukami L. K. Górski*



Teatr l
pod znakiem nowego kierownictwa
W yw iad # now ym  dyrek torem  teatrów  lwowskich, p , H en ryk iem  B arw in sk im

Wśród szeregu zawikłanych obecnie pozycyj 
teatralnych Lwów zajmował pierwsze niemal 
miejsce. Poważne zachwianie się tej placówki 
za czasów ostatniej dyrekcji, powołanie na za­
grożone stanowisko wybitnego współpracownika 
teatru p. Leona Schillera z Warszawy, jako 
nadzwyczajnego „Salwatora", a rychło potem 
jego nagła rezygnacja —  wytworzyły sytuację 
dla Lwowa nad wyraz trudną.

W yjście z niej jednak przez wzięcie pod 
uwagę względów głównie natury praktyczno- 
fachowej i powołanie na stanowisko dyrektora 
teatrów miejskich p. Henryka Barwińskiego 
uważać należy za bardzo szczęśliwe. P. Barwiń- 
ski bowiem jest przedewszystkiem wybitnym 
fachowcem, praktycznie przez okres 25 lat swej 
pracy teatralnej w charakterze aktora, reżysera, 
a czasowo już także dyrektora (Łódź), dosko­
nale do obejmowanego stanowiska przygotowany. 
Je s t nadto człowiekiem o szerokich horyzontach 
kulturalnych i obywatelskich, człowiekiem nie- 
zasklepionym wyłącznie w „teatrze dla teatru", 
lecz wiążącym go z życiem, skąd czerpane 
ożywcze siły pragnie wcielać w twórczość sceny, 
której sam, jako człowiek pracy niestrudzonej, 
silnej woli i energji niezmożonej, jako sprawny 
organizator, umie być duszą.

Będąc związany ze Lwowem szeregiem oso- 
tostych nici z czasów mojego dzieciństwa, mło­
dości i pierwszego okresu mej pracy zawodowej, 
pamiętając nadto dobrze jeszcze czasy dawnego 
teatru w starym gmachu Skarbkowskim za dy­
rekcji Hellera i Baudrowskiego i późniejszy 
świetny okres teatru nowego za dyrekcji Pawli­
kowskiego, a następnie Hellera, jako Lwowianin 
z szeregu lat w tern wieście spędzonych i z sen­
tymentu, szczerze ucieszyłem się, gdy dowiedzia­
łem się o najnowszym wyborze. P. Barwińskiego 
wiałem sposobność poznać, nie tylko już jako 
aktora jeszcze w czasach przedwojennych, lecz 
także po części jako towarzysza broni z czasów 
Wojny, w ciąga której to p. Barwiński odbył 
całą kampanię legjonową, jako linjowy oficer 
1-go pułku Leg. po!, pod komendą dzisiejszego 
gen. Śmigłego.

To też dowiedziawszy się o pobycie dyr. Bar- 
wiuskiego w Krakowie, dokąd przybył dla na­
wiązania pertraktacyj z poszczególnymi arty­
stami, zwróciłem się doń z prośbą o wywiad.

oceniając należycie szczególną
straż^r lwowskieJ placówki, jako wybitnej 

aznicy kresowej, tudzież własną wobec niej 
; P ^^dzia lność , bardzo chętnie, mimo szeregu 

uych niecierpiących zwłoki konferencyj, uży- 
CzJ t mi kilku chwil rozmowy.

Daruje Dyrektor —  zagaiłem — że wywiad 
r°,zp.0CznS pytaniem o szczegóły biograficzne,
• j jk  wiadomo, dla wszelakiego typu „pod- 
i d o ^ w łó 0119 najczęściej są tematem przekręceń

Bardzo chętnie — odrzekł z lekkim uśmie­
chom^ p. Barwiński —  udzielę w tym kierunku 
wyjaśuień, tern chętniej, że dumny zawsze jestem 
z gorącej i żywej tradycji, wyniesionej z domu 
rodzinnego. Nazywam się Henryk Hertz-Barwiń- 
stfi- Tak jest, nazwisko moje rodzinne brzmi 
Heitz, co tak razi niektóre przeczulone uszy, 
czułe więcej nieraz na czystość dźwięku czyjegoś 
nazwiska, niźli na czystość czynów. Barwiński — 
to moje nazwisko teatralne, później pseudonim 
w służbie legjonowej, gdzie jako b. oficer ro­
syjski z 3 dywizji gwardji carskiej, nie mogłem 
posługiwać się własnem nazwiskiem, dzisiaj

Ż  mojej„podróży

(Z Jacka Londona „Pr#?/c/ody<f w  tor­
bie podróżnej).

Są właśnie wakacje letnie. Obowiązkiem każ­
dego przyzwoitego dziennikarza znaleźć się 
w tym czasie możliwie jak  najdalej od miejsca 
stałego pobytu, w miejscowości jak najbardziej 
interesującej i pisać stamtąd równie intere­
sujące fejletony. Bywało, bywało ongiś przed 
laty... Dzisiaj bowiem chyba tylko najmłodszym 
dzieciom szczęścia, dzięki szczególnemu uśmie­
chowi losu, udaje się zwiedzać oazy dalekiej 
Afryki i wysnuwać z ich wnętrza obrazy wy­
marzonych bitew. Nam zaś, ludziom z pod znaku 
jednej wielkiej „p rz y g o d y n a  imię której wojna 
światowa i zmartwychwstająca Polska wśród 
burzy rozpętanej — a z jej piorunami własnego 
domu zniszczone zacisze i los tułactwa i los 
zaprzedania się w wielokrotne jarzmo — nam 
jakoś dziwnie nie zdarzają się* żadne cuda, 
a śnione w niespokojne noce dalekie Paryże, 
Londyny, Madryty i poza-oceaniczne światy mu­
szą dla nas na zawsze już pozostać krainą 
zaklętą z za siedmiu gór, z za siedmiu rzek... 
góy jedyną naszą k artą  podróży może być dzi­
siaj okrężny bilet tramwajowy po Krakowie, 
d*W y możność stwierdzenia poraź setny — 
własnej dalekiej tęsknoty. Wprawdzie dzisiejsze 
instytucje finansowe już nieco „zelżały" i za­
czynają potrosze służyć tak  miłym kredytem, 
lecz użyczone „zasiłki" zazwyczaj dla inteli­
genta-proletariusza ledwie starczą na pokry­
cie —  przeszłości, i —  jak  mówiłem — na 
° xr^D̂  tramwajowy po Krakowie. 
w jVlc, tez dziwnego, że „wziąwszy" urlop — 

Beckałem  u tylko sm ętną „dwójką" krakow- 
* 1 znalazłem się na niedalekim brzegu mego

moje nazwisko rodzinne mocą nchwały sejmowej, 
przydającej legjonowe pseudonimy do nazwisk 
głównych. Ojciec mój —  co podkreślam — ś. p. 
Józef Hertz był źołuierzem powstania stycznio­
wego i sybirakiem. Pozostały po nim pamiętniki 
z kampanji powstańczej, wydrukowane swego 
czasu (po odejściu Moskali z Warszawy) w „Świę­
cie" warszawskim. Wszyscy moi stryjowie brali 
także udział w powstaniu. Stryj Michał Hertz, 
syn Teodora, ostatniego cenzora polskiego przed 
63-cim rokiem w Warszawie, był znanym mu­
zykiem i kompozytorem. Pozostały po n :m dwie 
opery: „Bogna" i „Gwarkowie". O bracie moim 
Benedykcie Hertzu wam mówić nie trzeba. Znacie 
jego bajki, jego dramatyczne fautazje dla dzieci. 
Nadmienię, że dziś jest oddany specjalnym stu- 
djom nad stworzeniem teatru  dla dzieci. — Może 
wara się dziwnem wydawać to legitymowanie 
się zbyt szczegółowe —  niestety jednak wobec 
zamąconych cokolwiek u nas stosunków dobrze 
jest mówić szczerze i wyraźnie, a tradycji swej 
rodzinnej, której zawdzięczam mój gorący sto­
sunek do spraw ojczystych, strzec niech mi 
wolno będzie.

Urodziłem się w r. 1877 w Warszawie, lecz 
jestem poniekąd dzieckiem kresów, jako wy­
chowanek szkoły średniej w Kijowie î  student 
Politechniki w Petersburgu, skąd dopiero dla 
dalszych studjów wróciłem do Warszawy i tu ­
taj wahając się między architekturą a m alar­
stwem, do którego od najmłodszych lat czułem 
pociąg, w rezultacie obrałem zawód sceniczny. 
(P. Barwiński jest także cenionym artystą 
w dziale plastyki, szczególnie w dzia-e kary­
katury, wszystkie swe prace z tej dziedziny 
jako dar ofiarował autor marszałkowi Piłsud­
skiemu).

— Cóż zatem Was, Dyrektorze, skierowało 
tak  nagle Da drogę teatralną?

— Także nieprzeparty pociąg a poniekąd 
i rada ludzi mi bliskich. Idąc za nią znalazłem 
się w warszawskiej szkole dramatycznej, gdzie 
obok Henryka Grabińskiego (ojca literata i pi­
sarza dramatycznego Wacława) miałem takich 
mistrzów, jak Rapackiego, Szymanowskiego 
i Żelazowskiego. Im to wiele, bardzo wiele za­
wdzięczam. Lecz także życiu, które obserwo­
wać bacznie lubiałem od najwcześniejszej mło­
dości. Opowiem wam jeden epizod: oto jeszcze 
jako uczniak szkoły średniej w Kijowie raz 
późnym wieczorem spotkałem ciekawy okaz aka- 
demika-brodjagi, który ranie zatrzymawszy, 
wszczął ze mną rozmowę. Jego charakterystyczna 
postać, zarost twarzy, strój i cały sposób „by­
cia/* — utkwiły rai dobrze w pamięci. Gdy
zaś po wielu latach w czasie mej pracy w tea­
trze objazdowym w Małopolsce przyszło rai
aaćle, zastępczo za chorego kolegę, zagrać ojca 
Sonji w „Zbrodni i Karze" — przypomniała
mi się zobaczona w dzieciństwie postać i dala 
silne życie postaci scenicznej.

— .Takież były koleje Waszej pracy teatral­
nej, Dyrektorze?

— Znacie ją po części. Pracę teatralną roz­
począłem w r. 1900, najpierw w teatrze Ry- 
giera w Ciechocinku, gdzie debjutowałera 
w roli Albina z „Ślubów Panieńskich", potem 
grałem Zbigniewa w „Mazepie", następnie w te­
atrze Henryka Grubińskiego w Łodzi wespół 
z Weychertem, Janoszą-Stępowskirn, Zygmun­
tem Noskowskim, a także z Wacławem Gru-
bińskim próbującym'wtedy swych sił na scenie, 
dalej znowu w teatrze Rygieia w Poznaniu

własnego „zacisza" —  mojego cichuteńkiego 
kącika własnego (względaie własnego) prawdzi­
wego zacisznego „pied a terra" spokoju i pracy 
wśród huczących ulic miasta,  ̂by tutaj, woluy 
od zobowiązujących mnie ciągle przynagleń 
ciążących konieczności, nareszcie odpocząć, jeśli 
nie w „łodzi mojego żywofcu", jak to niedawno 
zdefiniował przemiły Zygmunt Nowakowski, to 
przynajmniej w równie kołyszącej, a nawet 
może niemniej wywrotnej „łodzi mojego ma­
rzenia".

„Szczęśliwy, kto się w ciemnych marzeń 
zamknął ciszę. —  Kto ma say i o chwilach 
prześnionych pamięta" — zauważa Słowacki...

Ach sny, sny.. Może mógł w nich tonąć 
człowiek z doby „Wesela" bronowskiego, k tó ­
rego dewizą było: „spać, bo życie zbyt zawi­
te — miło snami uciec z życia". —  Lecz nasze 
sny, sny pokolenia Wojny, które w oczach ma 
tak żywo, zarówno i strzępami ciał rozdartych 
kizyczącą rozpacz skrwawionych pobojowisk 
i bezradny smutek domów rodzinnych, uginają­
cych się pod naciskiem wojennych ciężarów, 
jak też niemniej żywo ma w sercu gorące tętno 
wielkiej godziny odrodzenia i pierwszych wy­
buchów wiosennej radości, te say nasze nie 
mo^ą być dzisiaj spokojne, nie mogą być kar­
mią kojącą dla starganego serca. Całe piekło 
i całe niebo zarazem niedawnych dni pioruno­
wych (nieskończone jeszcze i wciąż płomieniami 
o-ctowe wybuchnąć) jest w suach naszych, któ- 
re — jeśli nie oddzielisz si<3 od nich setkami 
mil podróży w dalekie kraje i złudną, co prawda 
uciechą nieznanych scen i obrazów — właśnie 
w zaciszu domowem, w chwili, gdy zechcesz 
ua laurach wakacyjnych wywezasów odetchnąć, 
dopadną cię i wielkim „tłumem mar" otoczą. ^

Zejdą ci z nad biurka twej pracy codziennej, 
z porozwieszanych nad niem choćby kilku obraz­
ków i kartek. Spojrzą na cię siwemi oczyma

Najwięcej jednak zawdzięczam teatrowi Bole­
sława Bolesławskiego, znakomitego artysty 
warszawskiego, pod którego kierownictwem 
wszedłem na drogę wielkiego repertuaru w za­
kresie ról bohatersko-dramatycznych. Od r. 1904 
niemal bez przerwy pracuję w Małopolsce, naj­
pierw w Teatrze Ludowym w Krakowie wespół 
z takimi aktorami, jak  Osterwa, Jaracz i Jó ­
zef Węgrzyn. W r. 1910 za dyrekcji Hellera 
po okresie pracy w teatrze objazdowym prze­
szedłem do teatru we Lwowie, z którym zwią­
zany zostałem — podkreślam to chętnie — sze­
regiem serdeczuych nici, z tych zaś najdroższą 
mi stanowią wspomnienia udziału w obronie 
Lwowa z czasów inwazji ukraińskiej, u trw a­
lone zaszczytnem odznaczeniem „Orlęta", które 
(prócz innych otrzymanych za 5-cioletnią kam- 
panję  ̂ legjonową) związały mnie z kresową 
strażnicą Lwowa. Na krótkie tylko okresy od­
tąd Lwów opuszczałem, raz po ustąpieniu Że­
lazowskiego ze stanowiska dyrektora przenio­
słem się wraz z nim do Poznania, skąd w pół 
roku po ustąpieniu Tarasiewicza wróciłem po­
wołany przez nowego dyrektora Czarnowskiego, 
za czasów którego uzyskałem wielki sukces 
wystawieniem sztuki jugosłowiańskiej „O skibę", 
oraz „Szkoły żon" Moliera, za które to obydwie 
sztuki tea tr lwowski otrzymał zagraniczne 
odznaczenia.

I  jeszcze na krótko Lwów dwukrotnie oonś-, 
ciłsra, najpierw dla Łodzi, gdzie w r. 1922— 
1923 pracowałem na stanowisku dyrektora 
wprowadzając tam głównie repertuar bohater­
ski i komedjowo-poważny, a jednak uwieńczony 
dużem powodzeniem, skoro frekwencja podówczas 
wynosiła 65 procent kompletu; ostatnio dla 
„Bagateli" w Krakowie, gdzie praca moja jest 
wam jnż znana. (Przypominamy doskonałą 
kreację p. Barwińskiego w roli Kierżencewa 
w „Myśli" Audrejewa z typu ról charaktery- 
styczno-dramatycznych, nadto wielkim sukcesem 
scenicznym uwieńczone wystawienie „Peer Dyn 
ta*, które prof. Sinko określił jako szczyt scenicz­
nej działalności „Bagateli". A chociaż K ra­
ków był niezmiernie miłym dla mnie terenem 
pracy, nie ukrywam, żo cieszę się, iż znowu 
wracam do Lwowa, gdzie wszelkich sił dołożę, 
by na właściwym poziomie utrzymać twórczość 
teatru, mającego za sobą tak piękną tradycję, 
a^który właśnie w tym roku — święcić będzie 
25 lecie swej pracy. Już  dziś na tę uroczystość 
otrzymałem zapewnienie udziału ze strony znako­
mitego art. dram. p. Franciszka Wysockiego, który 
to przed 25-ciu laty, w dniu otwarcia naszego 
teatru, wygłosił wiersz inauguracyjny pióra 
poety Kossowskiego.

eksperymentacyjną i szkolną w razie umiasto- 
wienia istniejącej szkoły dramatycznej dyr. 
Frączkowskiego, do czego dążyć będę, nadto 
jako miejsca odczytów i pogadanek na temat 
zagadnień teatralnych, w czem walną mi po­
mocą będzie powołany na stanowisko drama­
turga p. Józef Jedlicz, jąk  dobrze wiecie, czło­
wiek dużej kultury literackiej i szerokich hory­
zontów.

— A wytyczne — Dyrektorze?
— Jak  wszędzie — walka z dotychczasowym 

marazmem i zastojem, walka o wydobycie 
z człowieka sił jaknaj bardziej twórczych i ży­
wych, o rozjaśaieni8 mu życia dziś jeszcze dla 
wielu tak  ciężkiego — a środkiem repertuar 
jak najwięcej artystyczny, jak  najwięcej ide­
owy, — lub też na właścłwem miejscu uśmiech 
wesoły, najchętniej w stylu groteski podany.

— Zitem  szczęść Wara Boże, Dyrektorze, 
i dzięki serdeczne. I  tak W as za długo drę­
czyłem —  a choć wiele jeszcze kwestyj mnie 
interesuje, choćby tak  doniosła i tak  niełatwa

Tu trzeba zwrócić się do geologji, by poznać, 
skąd, kiedy i jak  głaz ten znalazł się u nas 
i czem j ts t ,^ a  dalej trzeba uwzględnić nowo­
czesny ruch w kierunku ochrony przyrody, aby 
zrozumieć, dlaczego głaz ten ma być tu prze­
chowany.

Otóż skałą tą zajął się prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr Stefan Kreutz, znany w Eu­
ropie mineralog i petrograf, zbadał ją pod 
względem mineralogicznym i petrograficznym 
i stwierdził niewątpliwe jej pochodzenie z da­
lekiej północy.

Z historji geologji wiadomo, że takie głazy 
północnego pochodzenia poznaj dywan o na całej 
środkowej Europie. Gdy w geologji panowała 
t. z w. teorja „dryftów" utrzymywał się pogląd, 
że w czasie geologicznym, ale bardzo niedaw­
nym, cała środkowa Eiropa, t. j. północna 
Francja, środkowe Niemcy i ich część połud­
niowa, Polska na południe poza Kraków a na 
północ ponad Lwowem, wreszcie ogromna część 
dzisiejszej R isji, były zalane wodą morza Pół-

d/isiaj sprawa zespołu (zbyt może lekko trakto-1 nocnego, a góry lodowe z dalekiej półuocy, po-
wana przez niektórych dzisiejszych kierow ników 1 ...................................... ~
teatru) —  muszę na inuy czas odłożyć zaspo­
kojenie mej ciekawości w tym kierunku — gdyż 
i tak — nawet nie wiem, czy wszystko zmieścić 
mi się uda w naszym dodatku sobotnim, bp.

-  v

— A jakiż jest program dyrektora w związ­
ku z pracą na nowem stanowisku — zapytałem.

Program nieskomplikowany, zawarty już 
w planie pracy teatralnej, ustalonym w poro­
zumieniu z zarządem miasta. Zostają zatem we 
Lwowie dwa teatry: 'lealr W ulhi i Teatr No- 
wości. W  „Wielkim" — będze: opera, wielki 
dramat i wielka komedja (Szekspir, Molier, 
Fredro), w „Nowościach" — będzie’ —  ope­
retka, lekka komedja, farsa i dramat sensacyj­
ny. Z tego to działu n. p. zamierzam wysta­
wić uwieńczony w Krakowie dużem powodze­
niem na scenie „Bagateli" „Taniec o pół­
nocy". Sezon rozpocznie się I  września wysta­
wieniem „bohaterskiej komedji** Żeromskiego: 
„Przepióreczki" w „Teatrze W i e l k i m a  w „No­
wościach" — „Autonją", znaną również z „Ba­
gateli", — sztuką tak sukcesową dzisiaj na 
wszystkich scenach Europy- Pozatem w planie 
wystawienie „Bolesława Śmiałego" Wyspiań­
skiego z doskonałym odtwórcą roli tytułowej, 
wielkim tragikiem p. Sosnowskim.

— A co będzie z „Małym Teatrem "? — 
Może go uda się nam utrzymać, jako placówkę

Świadek 
epoki lodowej w Krakowie

Między Collegium Novam a Collegium Phisi 
cum, tuż przy brzegu plant, złożono niedawno 
wielki głaz, który w najbliższym czasie będzie 
umieszczony na stałe na plantach,' w tej właś­
nie ich stronie. Głaz ten, który niewątpliwie 
zwrócił na siebie powszechną uwagę, stanowi 
rzeczywiście osobliwość. Je s t to gość z wyso­
kiej północy, a do tego świadek zjawiska, 
które nawiedziło Europę, więc i miejsce dzi­
siejszego Krakowa w czasie — licząc geolo­
gicznie — całkiem niedawnym, bo 500 do 300 
tysięcy lat temu.

Przywędrował cn z dalekiej północy w oko 
lice Krakowa i tu taj długie la 'a  leżał przy 
drodze na Prądnik. Ludzie, interesujący się 
przyrodą, zualeźli go tam, lecz już nie na 
pierwotnem jego nrejscu, ale na podłożu znacz­
nie młodszem, bo na „glinie mamutowej", osa­
dzonej znacznie później po jego przybyciu. W i­
docznie więc niegdyś był przesuwany jako za- 

i w ad za jacy człowiekowi, aż dziś wreszcie, jako 
’ pożądany, przesunięty został na planty kra­
kowskie.

Przed około dwoma laty zwrócono uwagę, źe 
blok ten znajduje się w  niebezpieczeństwie, bo 
może być rozbity ua szuter, *albo zużytkowany 
na ochronę węgła jakiegoś domu i wówczas 
o istnieniu tego głazu doniesiono dyrekcji robót 
publicznych w Krakowie z prośbą^D zachowa­
nie go w jakiejś formie, jako osobliwości. — 
YV następstwie tego wyłoniła się „kwestja ka­
mienna" i rozpoczęła się, jak  zwykle w takich 
razach, pisanina utzędowa, więc dyrekcji robót 
publicznych do magistratu m. Krakowa, magi­
stratu do państwowej komisji ochrony pizyrody, 
tejże komisji do magistratu, magistratu i ko­
misji do dyrekcji robót publicznych i t. d.m i s j i
Trwało ta niedługo zresztą, bo właśnie owe 
dwa lata, w rezultacie jednak głaz przewieziono 
do Krakowa. Jeszcze wyłouiła się kwestja, gdzie 
go należy ostatecznie złożyć, odbyły się jeszcze 
narady komisji plantacyjnej i ostatecznie za­
decydowano, że należy go um’eścić na plantach 
pized frontem Collegium phisicum.

Niejednego mogłoby zadziwić, po co tyle za 
chodjw, no i kosztów z powodu tego kamienia.

pewnego szarego, a wielkiego człowieka, co 
w tobie i w innych groty czynów wykuwał -  
osłonią cią i głębokiemi spojr.feniarai drogich ci 
serc wielkich Polski wstającej i poszumem krze- 
piącym złudy scenicznej i smętną zadumą ko­
chanych nad wszystko oczu, w kręgu zyc .a już  
na zawsze zagasłych... Ach te z poza m onł 
spojrzenia palące, ach te z poza grobów woła­
nia szarpiące... Jakież w nich smutki łkają 
i jakie się ta ją  w nich święte „przygody", nie­
spełnionych marzeń przygody, porwanych w strzę­
py snów urojenia... Z „tanjtego" brzegu bijące 
echa biją o ściany twojego „zacisza" i sercu
zasnąć nie zwolą... , . ,

Kędy się zatem, o serce smutue człowieka, 
skryjesz przel falą sm utków , ciążących jak 
ołów, „stąd" i „stamtąd" płynących...

Niebezpieczne są zatem wakacyjne godziny 
w domowem zaciszu spędzane, szczególnie, gdy 
to „zacisze" malutkie, podobne do kajuty okrę­
tu na wzburzonem morzu... Sam jesteś w jej 
wnętrzu zamknięty -— & tuż w pobliżu słyszysz 
i głuchy, mocny warkot walczącej maszyny 
okrętu i rozpętany potworny huk fal, bijących 
wściekle w jego ściany, prujące toń tajemni­
c z ą

Możnaby z nich — nawet — wysnuć poe­
mat — możnaby wątek wydobyć jakiej prze­
dziwnej powieści, może nawet barwniejszej, 
a w każdym razie — bardziej bolesnej, niźli 
niejedna opowieść natchniona prawdziwemi szu­
mami mórz dalekich. Trzebaby tylko uchwycić 
mocną dłonią ster rozkołysanego zacisza-okrętu, 
pokierować jego ruchem wśród zawrotnej fali 
marzenia... Lecz mocaiejszą jest fala, niźli dłoń 
żeglarza!... Czyż zresztą nie dość już trudu 
w żywem żeglowaniu, byśmy jeszcze dni wa­
kacyjnych, krótkich wywczasów mieli sobie za­
mącać walką z wielkim smutkiem i wielkiem 
rozchwianiem własnych — i spełaionych i nigdy

niespełnionych marzeń... Czyż oto nie leżą prze- 
demną zamknięte już obcera słowom ksifgi ma­
rzeń, tęsknot i cigdy niespełnionych możliwości 
duszy.

Właśnie oto z półek szafy bibljotecznej wy­
glądają ku ranie równie zawrotnym „tłumem 
mar" książek szeregi i z żalem patrząc na ich 
sławy publicznej w piśmie codziennem „refe­
renta", zdają się słowami (tak słuszneraizresztą) 
Paranduwskiego z „Wiadomości literackich" czy­
nić mi srogie wymówki, jakobym nie zawsze w po­
rę o nich pamiętał. Wszak one poczęły się w 
czarne noce * ciężkich prac i zmagań ducha 
twórcy wszak szatę im nadały godne wspo­
mnienia pożyteczae i ruchliwe spółki wydawni­
cze -— a oto lożą spoko jue i nie wspomniane.

Niechże mi jednak wszystkie wielce szacowne 
i zasłużone wydawnictwa (które raczą o mnie 
pamiętać), a wraz z niemi autorowie książek 
wybaczą, jeśli je nie tak  od ręki, jakto inni 
czypią, wspominam. Bo' najpierw niech wiedzą, 
że i referenci literaccy przy pismach codzien­
nych, równie nieraz czarne noce muszą spędzać 
na czytaniu i pisaniu, by nadążyć i przyspie­
szonemu dzisiaj tempu ruchu wydawniczego 
i gorączkowemu tempu pracy, dzisiaj podwójnie
i potrójnie częstokroć zwielokrotnionej. A po- 
wtóre, choć zapomniane książki nie muszą ko­
niecznie oznaczać książek nieciekawych, o k tó ­
rych nie warto pisać, to jednak osobiście wolę 
zawsze mówić o książce, która potrafi zbliżyć 
się do mnie przynajmniej, jeżeli już nie stać 
się mym przyjacielem, z którą, jak sercem mi- 
bliskiem, mogę swobodnie pogwarzyć — i ra ­
zem pójść w jej świat wyrojony. Nie tyle bo­
wiem krytykiem, nie tyle nawet sprawozdawcą, 
ile raczej, chociażby słabym przewodnikiem, co 
prowadzi w bliski sobie i kochany kraj piękna 
być pragnę.

, I  dzisiaj, gdy „tłumem mar" oblęgają mnie

chodzące z „lądolodu" (który pokrywa Gren- 
iandję.), więc niosące z sobą matorjał skalny, 
topniejąc z podpływaniem ku południowi, po­
zostawiały ca dnie morza przynoszone głazy. 
Tak n. p. wiadomo dziś, dzięki tysiącom sondo- 
wań, na jakich szlakach morza Północnego leżą 
takie skały na dnie morskiem i nietylko w pa­
sie wód przybrzeżnych do głębokości 200 me­
trów, ale i na głębiach Atlantyku. Otóż w związ­
ku z tą  kwestją głośny geolog angielski Lyell 
wysunął wniosek, że niedawno — w znaczeniu 
geologicznem — wspomniane wyżej części kon­
tynentu europejskiego pokrywało bardzo płytkie 
morze, pizerzynane prądami, idącymi od dzi­
siejszej Skandynawji —  względnie północnej 
Szkocji, a góry lodowe, niesione tymi prądami, 
topniejąc ze zbliżaniem się ku południu, pozo­
stawiały ̂  jako głazy „narzutowe" przyniesione 
przez siebie różne skały z Alp szkockich 
i skandynawskich.

Ale teorja „dryftów", utrzymująca się zresztą 
dość dłogo w nauce, została obaloaa na słyn­
nym kongresie berlińskim w r. 1873, gdy gen- 
jalny geolog szwedzki Torell zdołał dowieść, 
że te skały narzutowe nie pochodzą z gór lo­
dowych, przyniesionych prądem morskim i sto­
pionych w cieplejszym klimacie, lecz że chodzi 
tu o zjawisko znacznie późniejsze i daleko po­
tężniejsze, mianowicie ni mniej ni więcej, jak  
tylko o pokrycie tych terenów Europy jedno­
litą masą lodu, w tym wypadku już lądolodu 
czystego, który stopniowo zesuwając się z wy­
sokiej półuocy, z Alp Szkocji i Finnoskaadji, 
zabierał ze sobą skały północy i niósł je do 
środkowoj Europy, a gdy tu z czasem stopniał, 
skały te osiadły na miejscach, do których do­
niosły je lodowce.

W ten sposób powstał w geologji bogaty roz­
dział, mianowicie nauka o t. zw. dylnviura — 
nazwa znana, bo złączona z biblijnera podaniem
0 potopie, przejętera przez żydów z podania ba­
bilońskiego. Pozostała więc nazwa z czasów 
teorji dryftu, ale zmieniła się treść pojęcia n a­
ukowego. Od czasu owego kongresu berlińskiego 
poczyniono zresztą bardzo ciekawe geologiczne 
odkrycia, które wykazały, że nietylko w dylu- 
vium ogromne lądolody z dalekiej północy scho­
dziły n a ją n ty n e n t europejski, że z Alp, T atr
1 wszystkich wysokich gór schodziły na dół 
dolinami rzek lodowce, po których pozostały 
wielkie jeziora alpejskie, albo u nas w Tatrach 
różne „morskie oka", że w tymsamyra czasie 
ogromny lądolód zeszedł z północy na Kanadę 
i sięgnął prawie do połowy dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki, ale wykazały 
także, że w różnych poprzedzających epokach 
geologicznych schodziły lądolody z wysokich gór

zewsząd niewspomniane książki, zatruwając 
swym widokiem krótkie dni wakacyjne — 
ucieczce przed okrutniejszą jeszcze zmorą i
rzfiń t.ranifl.r*Vl»h nio hinm Ha no! V.

l o m s K i e g o  p. t. mcze z piasku (wyd. M 
kowicza), ani tak  pożytecznej rozprawy K 
n e r a  „O Panu Tadeusza — książce budują 
(wyd. Zakł. nar. im. Ossolińskich), ani ceni 
stu i jutu C h r z a n o w s k i e g o  o „Grobie j 
memnona" i „Testamencie moim" (nakł. 
betbnera i Wolffa), czy też interesującego sz 
Brumera o „Cudzie" Bogusławskiego (odt 
z «Aycia Teatru"), ani wreszcie żadnego z osts 
wydanych zbiorków poezyi, z których auto 
niektórymi, jak  z Wierzyńskim, Młodożeń 
Brzostowską i z mniej znanym Urbanie 
może jeszcze uda mi się wejść w serdecznie 
rozmowę —  lecz sięgam po tak  odpowiada 
wakacyjnym wywczasom książkę — po j 
z J a c k a  L o n d o n a  opowieści, ndostę 
uych juz w szeregu dzieł czytelnictwu nas: 
przez tanie wydawnictwa W e n d e t o  i S 
k i  w W a r s z a w i e .

A tą  w akacyjną opowieścią, tak  harmo 
jącą z zewnętrznym rytmem niespełnionych 
rzen, czyż nie będzie właśnie przedewszyst 
romantyczna Jack a  Londona „Przygoda" 
tern ciekawa, że różna po części od inny cl 
wieści angielskiego morskich przv*ód ł< 
gdzie przytępmne są szpony drapieżne b

ISKfta w  m°rSkich- aona ku sprawom serca, coś iakbv tchnii 

d o tk n i j ! .  3 powieści^  wielkiego Coi

Bo czyż zamiast zatapiać się w ksia1
te/°zam , ZyiteŻ w rzeczaclł wytwornyc! tM zamast płynąć w zawrotnej kajucie
rzeft i snów niespokojnych, własnego życia
pulsujących, czyż nie lepiej zatonąć w
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na dawno już zaginionych kontynentach, gdyż 
pozostawiły swe ślady w okolicach, w których 
dziś z powoda warunków fizycznych, nie mogłoby 
być mowy o powstaniu i choćby kilkuminuto- 
wem utrzymaniu się bryłki lodu. Toteż wiado­
mość, że np. w południowej Afryce znaleziono 
ślady lodowców na dużej przestrzeni, była re­
welacją naukową, jakich mało.

Otóż kamień umieszczony obecnie na plantach, 
ten gnais, jest właśnie taką skałą narzutową, 
przyniesioną lodowcem z dalekiej północy pod 
Kraków. Je s t też naturalnem, że s \^ m  pocho­
dzeniem wywołał takie zainteresowanie, iż za­
opiekowały się jego bytem instytucje państwowe 
i gminne.

Ale najważniejszą rolę odegrał tu wzgląd na 
ochronę jego, jako zabytku przyrody.

U nas różne zabytki przyrody, jak  np. żubry 
w puszczy Białowieskiej, resztki dawnych borów 
z rzadkimi dziś cisami i innymi ginącymi oka­
zami flory, różne osobliwości geologiczne i t. d. 
od dawna były niszczone i dziś jeszcze ulegają 
dalszemu niszczeniu. Potrzebę ochrony takich 
zabytków zrozumiała już dawno Ameryka, za­
kładając ogromne rezerwaty przyrodnicze i stwa­
rzając osobne ustawodawstwo, celem ochrony 
przyrody. Za Ameryką poszły inne kraje i dziś 
w Europie niema państwa, któreby nie miało 
ustawodawstwa o ochronie przyrody, któreby 
nie miało swych rezerwatów przyrody i nie 
chroniło jej osobliwości i zabytków, także i ta­
kich jak krakowski gnais narzutowy. Gdy po­
wstawało państwo polskie, odziedziczyło ono po 
zaborze pruskim i  austrjacldm  gotowe już re­
zerwaty, a pierwszy minister oświecenia w wol­
nej Rzeczypospolitej, dzisiejszy senator Ksawery 
Prans, ma tę zasługę, że oprócz wydania pier­
wszych koniecznych zarządzeń i rozporządzeń 
w zakresie ochrony przyrosty, powołał do życia 
pierwszą państwową komisję ochrony przyrody 
dla objęcia całokształtu tego zagadnienia. Na 
czele tej komisji stanął zasłużony nasz botanik, 
prof. Uniw. Jagietl. dr Władysław Szafer, jej 
wiceprezesem jest prof. dr Jan  Gwalbert Pawli­
kowski, ten zasłużony działacz, który już przed 
wojną w byłej Galicji był przewodniczącym ko­
misji ochrony T atr i niestrudzonym propagato­
rem ruchu, w kierunku ochrony przyrody.

Otóż dzięki inicjatywie i decyzji tej właśnie 
komisji, ów gnais narzutowy z dalekiej półnoey, 
świadek okresu zlodowacenia tutejszych obsza­
rów i ery potopów, złożony został na plantach 
krakowskich i tu otrzyma obecnie stałe umie­
szczenie. Naturalnie nie może tu być mowy 
o umieszczaniu go na jakimś cokole, powinien 
on leżeć w sposób naturalny, możliwie w tej- 
samej pozycji w jakiej pozostawił go lodowiec. 
Toteż głaz ten będzie złożony na ziemi, na 
podkładzie betonowym, nie wystającym jednak 
ponad trawnik, ale koniecznym, ąby kamień 
własnym ciężarem nie zapadał się powoli w ziemię.

Podkreślając z uznaniem fakt zabezpieczenia 
tego zabytku geologicznego przez komisję ochrony 
przyrody, zresztą jako jeden z szczegółów jej 
owocnej działalności, wspomnieć tu  jeszcze na­
leży, że z inicjatywy tejże komisji będzie nie­
bawem na plantach krakowskich, umieszczony 
jeden a może nawet kilka okazów skamieniałych 
pni drzewa, istniejącego niegdyś na naszych 
ziemiach i w paleobotanice* nazywającego się 
„Araucarioxylon", a którego „kuzynem* jęst 
np. dzisiejsza nasza „araucaria", znana ozdobna 
roślina szpilkowa, chodowana po domach. Okazy 
skamieniałych araucarioxylonów będą sprowa­
dzone na planty krakowskie z jednej miejsco­
wości ziemi krakowskiej, gdzie przechowały się 
do dziś obficie. Tą sprawą zajmiemy się osobno.

Tu narazie podnieść należy, że zarówno 
gnais narzutowy jak i skamieniałe araucario- 
xylony będą stanowić na plantach pewną po­
żądaną osobliwość, zwracającą uwagę, co także 
wpłynie na większe interesowanie się publicz­
ności samemi plantami, a przez to zwiększy 
może czuwanie nad należnem ich utrzymaniem.

I. Grz.

cudnej Londona „Przygodzie'1: Znaleźć się na­
gle panem plantacji na. odludnej wyspie dale­
kiego morza z przydanym sobie do boku od­
działem robotniczym dzikich murzynów - ludo­
żerców, mieć jego zimną krew angielską, nerwy 
stalowe i spokojne opanowanie wewnętrznego 
entuzjazmu; w godzinę opuszczenia ujrzeć nagie 
cudną zjawę młodego dziewczęcia, niosącego 
w sobie lot romantycznych uniesień, lecz i wolę 
romantycznej realizacji; stoczyć głuchą walkę 
ras, plemion, płci i ludzkich indywidualności —  
aż wygrać największe szczęście: w zestroju 
dwojga serc mimo różnic wewnętrznych zw ią­
zanych w ogniwie miłości i tworzenia wspól­
nego dzieła, budowy szczęścia człowieczego...

Wśród „szajki wisielców", wśród „łowców 
głów ludzkich* w „Przygodzie* ujrzycie ro­
dzące się światło: „z logiki młodości", „z mę­
skiej rozmowy* i z fantazji życia spełaiającej 
się, „jak  w powieści* —  zobaczycie wstającą 
zorzę ludzkiego szczęścia: ten sea odwieczny 
wszystkich życia wytęźeń i poszukiwań.

Zresztą, gdy losy każą wam zatem dni w a­
kacyjne spędzać w „ p o d r ó ż y c z y  to smętną 
„dwójką* krakowską, czy niebezpiecznie zawrotną 
„trójką* lub „piątką*, gdy nikt, ani nic was 
nie wyrwie z zamkniętego kręga, weźcie do 
ręki „Przygodę* Londona i na jej skrzydłach 
(skuteczniej niż na skrzydłach samolotu) odbę­
dziecie podróż w daleki świat wymarzony, w 
zaczarowany świat szczęścia... 
k Ten pierwszy, łaźnie zupełnie skreślony roz- 
• dział mej „wakacyjnej podróży* poświęcam ra ­
czej uwadze tych, co, reafftie da­
lekie przestrzenie, w sobie, ani w innych nie 
chcą zobaczyć nad wszystko najciekawszego —  
bogatego świata duszy. . Boi- P.

Kraków 31 lipca.

Z P O E Z Y J  „H ELJ ONV“.
Telegraf b

Nigdy drogi się nasze przecież nie połączą, 
usta ustom tajemnic żadnych nie wyjawią, 
cóż — że myśli się nasze wspomnieniami plączą,, 
cóż — że oczy mnie twoje ciszą błogosławią.

Próżno serce pamięcią twoją niepokoję — 
jesteśmy jak dwie gwiazdy ciśnięte w o tchłanie — 
usta moje ci obce, jako mnie i twoje.
Nic nas nigdy nie zbliży. Bo nic się nie stanie.

Myśl każda jak liść szemrze, jesienią szeleści — 
Któż odgadnie tych liści tułaczych ojczyznę? — 
ja  wyczuwani twe myśli wśród wędrownych wieści: 
Każda znaczy się krwawo: mą serdeczną blizną.

JE R Z Y  RONARD.

Zagasła legenda 
czy żywy wizerunek?

S t a n i s ł a w  W i n d a k i e w i c z :  „Piotr Skar­
pa". Kraków 1925. Nakład Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej. (Z historji i literatary).

Nad zagadnieniem, wyrażonem w tytule, to­
czyła się po wydania „Kazań Sejmowych" 
Skargi w opracowaniu prof. Stanisławą K o ta 1) 
ożywiona dyskusja w kołach literackich i na­
uczycielskich.

Przywykliśmy i nauczyliśmy się patrzeć na 
Skargę jak  na natchnionego proroka, wieszcza, 
żyjącego siłą uczucia, tchnącego^ bezmierną mi­
łością ojczyzny i człowieka, oceniającego z wie­
szczą przenikliwością wady naszego rządu i cha­
rakteru i starającego się skłonić naród potęgą 
słowa, ogromem serca do naprawy zła. Taki 
wizerunek Skargi zostawił nam Mickiewicz, ta ­
kim uwiecznił go Matejko.

Prof. Kot zaś ukazał nam nowego człowieka — 
nowego Skargę. Nie wizję proroka, lecz prak­
tycznego człowieka, polityka ^ępółczesności 
z obmyślanym i dobrze skonstruowanym pro­
gramem.

Wyłoniła się na skutek tak  nakreślonego 
portretu dyskusja, czy należało obdzierać Skargę 
z wieszczych szat, kazać mu ożyć, zstąpić 
z obrazu Matejki i w codziennej ukazać się 
szacie, —  czy też utrzymać legendę romantycz­
nej epoki.

W samą też porę ukazała się jeszcze jedna 
książka o Skardze. Jes t to owoc badań prof. 
Windakiewicza jeszcze z przed 28 laty, ujrzał 
jednakże światło dzienne teraz dopiero dzięki 
inicjatywie niestrudzonej i tak  zasłużonej już 
na polu literacko i historyczao-krytycznych prac 
Krakowskiej Spółki Wyday/niczej pod dyrekcją 
p. Muszyńskiego.

Wprawdzie w trzecbsetną rocznicę zgonu 
Skargi ukazały się. trzy rozdz:ały tej pracy 
w „Przeglądzie Powszechnymu i „Czasie", do 
opublikowania całości jednak nie doszło, cofnięto 
się przed „zbyt reałistycznem" ujęciem Skargi. 
Dopiero teraz wydobyto rękopis z teki.

Praca prof. Windakiewicza jest przełomową 
w ocenie działalność^ Skargi i ma decydujące 
znaczenie dia wszelkich dalszych badań nad jego 
znaczeniem w życiu współczesnego mu pokole­
nia i następnych. Na wiele la t przed badaniami 
prof. Kota skreślił prof. Windakiewicz, tak 
mistrzowsko wyrazisty, dokładny portret du­
chowy Skargi, że gdyby nie zbyt zwięźle, w zbyt 
wąskim skrócie podane tło historyczne działal­
ności naszego kaznodzieji i szczegóły biogra­
ficzne, — pracę tę musiałoby się uznać za mo­
numentalną. Szezegóły te zamknął autor w ra­
mach koniecznych tylko do uwypuklenia cha­
rakterystyki psychologicznej, o którą mu głównie 
chodzi. Szeroko zato omówi charakter, poglądy 
etyczne, inteligencję Skargi, omówi wyczerpu­
jąco jego działalność jako kaznodziei i publi­
cysty, i na tych fundamentach wykaże stosunek 
Skargi do „Kazań sejmowych". Wreszcie odda 
mu właściwe miejsce jako literatowi i styliście.

Jakąż zatem będzie ta sylwetka Skargi w co- 
dziennem życiu?

Przedewszystkiem nie należy sądzić, by Skargą 
na uczucia ludzkie był nie czuły. Umiał cn r a ­
dzić ie z ludźmi, poznawał się na nich dość 
łatwo, cenił wysoko przyjaźń. Trzeźwość i nie­
wyczerpana energja umysłowa i życiowa Skargi 
dawała mu wiele z tej przewagi, którą przy­
gniatał przeciwników. Dopomaga mu do tego 
przedsiębiorczość, połączona z silnem wyrobie­
niem woli, posuniętem czasem aż do żelaznego 
upora, który niekiedy krzyżuje nawet porywy 
jego dobrego serca. Nieprzeparta wytrwałość 
zmuszała go często do wnikania w najmniejsze 
drobiazgi, z czego wynikała pewna siebie am­
bicja, że się nie myli w swych drogach. Ta 
ambicja przeradzała się czasem w prostą, ludową 
chełpliwość. „Skarga — pisze prof. W indakie­
wicz —  miewał chwile uniesienia, w których 
objawiało się u niego uczucie szalonego gniewu, 
pomieszane z pewnością siebie i wyniosłością, 
a równocześnie rozrzewnieniem i poufałością 
rejowską.

Uczucie to występuje u niego w chwilach 
ciężkich komplikacyj psychologicznych; może 
czasem była to tylko złość serc wielkich i nie­
zrozumianych, złość Michała Anioła, druzgocą­
cego pomnik Medyceaszów, i średniowieczna 
wyniosłość, owo solegno Dantego. Skarga długo 
wałczył z objawami tej chełpliwości swojej, ale 
jakoś zupełnie zwyciężyć się nie potrafił*.

O ile chodzi o inteligencję, to Skarga nie 
jest umysłem twórczym w kierunku literackim, 
i jeśli ma jakąś twórczość, to chyba w zakresie 
praktycznej, codziennej literatury. Nie żyje ou 
umysłowo w krainie wrażeń, lecz idei. To pra­
cowity erudyt, który pragnie jak  najwięcej 
wiedzieć. Je s t on wrogiem odrodzenia, a swej 
agitacji przeciw niemu doszedł do uznania, że 
filozofja starożytna jest niższą od kościelnej, 
erudycja filologiczna niższa od teologicznej. Pod

względem wyobrażeń przyrodniczych tkwił 
w głębokiem średniowiecza i nowoczesne zdo­
bycze wiedzy dopasować chciał do swych po­
glądów kościelnych.

Staranne studja biblijne w połączeniu z en­
tuzjazmem patrjotyczno-religijnym spowodowały 
u Skargi tak  modne podówczas wieszczenie po­
lityczne z biblji.

„Swoją drogą — czytamy w studjum prof. W., 
ta chęć wróżenia nie była ściśle subiektywnym 
owocem rozwoju umysłowego Skargi. Fantazja 
polska, znużona bezowocnem szarpaniem się 
w rozwiązywaniu najwyższych zagadnień z dzie­
dziny umysłowej i nie mających "za sobą dosyć 
pozytywnej wiedzy, domagała się cudów. Po 
upadku reformacji rozrósł się w Polsce dosyć 
bujnie przesąd religijny** To też w przepowie­
dniach tych, tak  bogato rozrzuconych w Kaza­
niach odkrywamy dziś jeden nowy moment, 
mianowicie, że są „tak namacalnie ułożone 
i ukartowane, i że mimowolnie czuje się w nich 
nie szczere ludzkie słowo, ale prostą rutynę 
i fortel kaznodziejski*. Sposób ten kazań tak 
się naówczas przyjął, że nikogo nie zastana­
wiał ani dziwił. Potężne słowa „Kazań* Skargi, 
w których my dzisiaj tyle sczucia widzimy, 
w owym czasie efektu nie wywarły. Bo była 
to zwykła metoda kaznodziejska. „Wszelkie 
przepowiednie Skargi o upadku Polski można, 
nawet przy pośrednictwie jego własnych pism, 
znieść na zawsze w swej wyobraźni. W „ Ka­
zaniu Sejmowem" piątem czytamy: „Jeśli to 
królestwo Kościołowi Curystasa służyć będzie, 
wyniesie je i wyrwie mocny Chrystus ze wszel­
kiego niebezpieczeństwa. „Tamże zaraz czytamy: 
„Stójcie przy katolickiej wierze a królestwo 
wasze stać będzie". W innem Kazaniu Skarga 
obiecuje: „Ale to polskie Królestwo, choć wiel­
kimi grzechami obciążone jest, jednak zawsze 
pokutujące, wiary katolickiej nie odstępuje, na 
epoce apostolskiej stoi, nie ma się żadnego oba­
lenia bać jako inno królestwa,, które się zep­
chnąć z tego kamienia dopuściły".

Dominującym w całej pracy jednak jest ten 
rozdział, w którym mowa o Skardze, jako po­
lityku. Najbardziej zaś ciekawem momentem 
w jego działalności politycznej, ujawnionej prze­
dewszystkiem przez „Kazania Sejmowe" jest 
„przedziwna zgoda subjektywnych zapatrywań 
kaznodziei z  objektywną potrzebą chwili i ten ­

dencją kół rządzących, zgoda, która wydaje 
zawsze wielkie dzieła i jest probierzem czyn­
nych charakterów".

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że kazania 
te układał Skarga nie bez czynnego udziału 
kancelarji królewskiej i legacji kardynała Gae- 
taniego, który przybył do Polski dla zorgani­
zowania ligi austrjacko-polskiej przeciw Tarkom. 
Program polityczny Skargi opiera się na jedno- 
władztwie, wszelki pomysł konstytucji jest dlań 
wstrętny. Godzi się conajmniej na oligarchję 
możnowładczą, której też toruje drogę. Całość 
poglądów Skargi nie jest jego dziełem. Złożyły 
się na nie poglądy Orzechowskiego, W elesz- 
czyńskiego i Modrzewskiego, resztę dopełniła 
K urja rzymka i duch kościoła katolickiego.

Najdokładniej jednakże streszcza się Skarga 
w działalności publicystycznej, do której przy­
stępował. z bardzo gruntownem przygotowaniem, 
wyposażony w dokładną znajomość słabych stron 
charakteru Polaków. Potrafi dotknąć umiejętnie 
ambicji narodowej, poruszyć argumenty uczu­
ciowe, zironizować, gdy innego wyjścia niema. 
Posiada przytem zdumiewającą świadomość aktu­
alności. „Kaznodzieja zawodowy, publicysta przy­
godny, umysł nie twórczy, ale krytyczny, czło­
wiek czynu, nie kontemplacji" —  tak  pod ko­
niec swego studjum określa Skargę prof. Win­
dakiewicz.

Rozwiana legenda matejkowskiego obrazu ? 
Nie, nie rozwiana. Zostały bowiem płomie­

nie w oczach, piorunowe słowa na ustach, gest 
olbrzymiej siły dacha w postaci. Wizja rozwiana, 
zmartwychwstały człowiek —  czyn! Może nie 
zawsze szczęśliwy, nie zawsze natchniony, ale 
zawsze ofiarny, w głębokiej prawdzie swego 
czyna żyjący, jasny w fundament pracy przez 
współczesność dla przyszłości wrosły, na glebie 
wierzeń aż poza zgon silnych wyhodowany. 
Bliższy, niż wizja, ludzki — krew z krwi i kość 
z kości!

M atejkowska postać żyć będzie trwale dn- 
ch-rm K azm ia „O miłości Ojczyzny" i choćby 
tera jednera do głębi szczerem: „Nierządem 
Polsce stać, to niepodobno i przeciw rozumowi." 
Toć mię męczy, nierządem stanie, ba! nierzą­
dem upadniemy." Co rozumem i pilnością sta­
nęło. to się nierozamem i niedbałością obala".

Leopold rIomasżkiewicz.

Stuletni Jubileusz pisma dla ociemniałych.

*) X Piotr Skarga: Kazania Sejmowe, opr. Stanisław
Kot. Nakład Krakowskiej Spółki Wydawniczej, Biblioteka 
Narodowa, Ser ja I. Tom 70.

W tyeli dniach m ija sto ia t od chwili wynalezienia : istna dia ociemniałych. Loais Brailie, Francuz. sam - 
domy wynalazł alfabet dla śie.pych i Etał się p n ez  to jednym z największych dobroczyńców lu d n o śc i JNa ) c me 
naszej widzimy ten alfabet składający się z* wypukłych punktów, które coraz inaczej ugrupowane tworzą iitery.

Z  ruchu wyda
W  ostatnich czasach ujawnił się silniejszy 

ruch wydawniczy w dziedziaie prawa i ekono- 
mji. Tutaj zarejestrować należy dalsze publika­
cje „Encyklopedji prawa obowiązującego w Pol­
sce", pod redakcją prof. dra Peretiatkowicza. 
wy;dawnićtwa księgarni uniwersyteckiej Fiszer 
i Majewski w Poznaniu. Z tego działu pojawiło 
się jako część IV: I )  prawo handlowe b. dziel­
nicy rosyjskiej, austriackiej i pruskiej, oraz- 
2) nowe prawo wekslowe i czekowe — w opra­
cowaniu J a n a  N a m i t  k i e w i c z a, zast. prof 
Uniw. warszawskiego i sędziego mieszanego 
trybunału rozjemczego, oraz jako zeszyt III  
części I: Zobowiązania międzynarodowe Polski — 
w opracowaniu dra J  u 1 j a n a M a k o w s k i e ­
go, naczelnika wydziału traktatowo-n.aukowego 
ministerstwa spraw zagranicznych* #

Dalej jako wydawnictwa tejsamej księ­
garni uniwersyteckiej w Poznaniu wymienić 
należy: pracę prof. Uniw. poznańskiego dra J  ó* 
z e f a  J a n a  B o s s  o w k k i e g o p. t. „Ewolacja 
postępowania dowodowego w procesie karnym". 
Jes t to rozprawa obejmująca ewolucję od poje­
dynku sądowego i  sądów Bożych do psycholo­
gicznej oceny zeznań i dowodów rzeczowych.

Praca prof. Uniw. poznańskiego dra B r o n i ­
s ł a w a  S t e l m a c h o w s k i e g o  p. t. „Zarys 
procedury cywilnej obowiązującej na ziemiach 
byłego zaboru pruskiego i na górnym Śląsku", 
jako część II  publfaacji obejmuje 1) postępo­
wanie sądowe, 2) postępowanie polubowne 
i 3) ogólne zasady międzynarodowego prawa 
procesowego.

Rozprawa prof. Uniw. poznańskiego dra J  a- 
n a  R u t k o w s k i e g o  p. t. „Zagadnienie re­
formy rolnej w Polsce w X V III wieku", ujmuje 
ten aktualny dziś problem na tys reform, prze­
prowadzonych we wsiach miasta Poznania.

Wreszcie ukazał się Nr 7 wydawnictwa: Bi- 
bljoteka „Ruchu prawniczego i ekonomicznego", 
obejmujący rozprawę prof. Uniw. poznańskiego 
dra J ó z e f a  S u ł k o w s k i e g o  o przewaluto* 
waniu przedsiębiorstw handlowych.

Wszystkie te publikacje świadczą o żywym 
rozwoju i wzmagania się ruchu wydawniczego 
w Poznaniu na polu zagadnień prawa.

Do prac z tej kategorji należy również roz' 
prawa dra A l e k s a n d r a  M o g i l n i e  k i e g o ,  
prezesa sądu najwyższego, p. t. „Dziecko i prze­
stępstwo pojawiająca się obecnie jako wyda­
nie drugie, uzupełnione, w edycji M. Arcta.

Tu wreszcie wymienić należy „Prawo ludno­
ści" T, R. M a l t h u s a ,  w tłómaczenin K. Stei­
na, pojawiające 8 Q )a^o tom „Bibljoteki wyż­
szej szkoły handlowej", nakładem Gebethnera 
i Wolffa, a wydane, objaśnione i poprzedzone 
przedmową przez prof. Uniw. Jag., dra A d a m a  
K r z y ż a n o w s k i e g o .

Również ożywioną ruchliwość na polu wy- 
dawniczem okazuje Wojskowy Insty tut naukowo- 
wydawniczy w Warszawie, który w ostatnich 
czasach opublikował kilka poważnych prac. Do 
naj ważniej szych należą: ̂

„Organizacja sił zbrojnych S. S. S. R. w cza­
sie pokoju", w opracowaniu oddziału I I  sztabu 
generalnego.

„Myśli o sztuce wojennej" —  generała Ser- 
rigay, z francuskiego tłómaczył generał bry­
gady Narbut Łuczyński.

„M aterjały wybuchowe" — inż, Paula Verola, 
z francuskiego przełożyli i uzupełnili rozdzia­
łem dodatkowym o wytwórczości i spożyciu 
materjałów wybuchowych w Polsce dr St. Hem- 
pel i inż. M. Klonowski. Przedmowa inż. T. 
Śliwińskiego.

„Manewr wileński" — rozprawa generała 
H. Bonneta, obejmująca zarys strategji Napo­
leona i jego psychologji wojskowej (styczeń 
1 8 1 1 — lipiec 1812), w przekładzie pułkownika 
sztabu generalnego, Jerzego Błeszczyńskiego.

Wreszcie staraniem Wojskowego Instytutu 
naukowo-wydawniczego pojawiły się dla bibljo- 
tek żołnierskich A n t o n i e g o  B o g u s ł a w ­
s k i e g o  „Czytanki żołnierskie", popularnie 
napisane prozą i wierszem.

Z publikacji naukowych i pedagogicznych za­
notować należy pojawienie się V-go rocznika 
Kasy im. Mianowskiego „Nauka polska, jej po­
trzeby, organizacja i rozwój", wydanego na rok 
1924. Tom ten obejmuje pracę prof. Z n a n i e ­
c k i e g o  p. t. „Przedmiot i zadania nauki 
o wiedzy" o nowej gałęzi nauki, którą możnaby 
nazwać „naukoznawstwem". Dalej są tu  rozwa­
żania jedenastu profesorów, z prof. F . B u j a ­
k i e m  na czele, na tem at: Co Polska traci 
skutkiem niedostatecznego uprawiania nauki? 
Trzecia rubryka zajmuje się życiem nauki na 
prowineji, poza miastami uniwersyteckiemu Przy­
nosi ona wiadomości z Płocka, Torunia, Prze­
myśla i Sandomierza.

Część dalszą uzupełniają wiadomości o ruchu 
organizacyjno-naukowym, poświęconym sprawie 
badania fizjografji Polski, muzeologji, oraz 
sprawie niezbędnego kontaktu nauki z oświatą,

artykuły z historji organizacji w Polsce i arty ­
kuły o organizacji nauki zagranicą. Tom za­
myka kronika o nowopowstałych organizacjach 
naukowych, o ofiarności społeczeństwa na rzecz 
nauki, o subwencjonowania nauki przez państwo 
i t  p.

Wreszcie dodana została, jak  i w tomie IV, 
broszura francuska, streszczająca na 30 stronach 
tom V „Nauki" dia użytku zagranicy.

W końcu zarejestrować należy rozprawę Julji 
Baranowskiej-Borowej i Jadwigi Wierzbińskiej 
p. t. „Metodyka nauczania śpiewu w szkole ogólno 
kształcącej", wydaną (nakład Gebethnera i Wolffa) 
jako podręcznik dla nauczycielstwa sz.kół ogól­
nokształcących i młodzieży ostatnich kursów 
seminarjum. (igr.)

LEON W. TOMASZKIEWICZ.

Przed nowym przewrotem 
w życiu gospo

i  w technice?
(Benzyna, oleje pędne i alkohol z węgla. — 
Jak się odbywa proces upłynniania czarnego 

djameniu ?
Niedawno temu świat naukowy obiegła wia­

domość o genjalnym wynalazku, a mianowicie 
t. zw. upłynnianiu węgla kamiennego, czyli 
zamianie węgia na oieje pędne iub opałowe. 
Nie trzeba dodawać, że wiadomość tę przyjęto 
z entuzjazmem.

Wiadomo bowiem jest, że produkcja ropy 
system atycznie się zmniejsza i nie można już 
liczyć na trwałe zaspokojenie zapotrzebowania 
światowego na produkty ropy — specjalnie 
*aś benzynę, jako główny sp iritus movens 
w dziaiejszem życiu —  samochodu i samolotu.

Tymczasem zapotrzebowanie na produkty 
ropne wszędzie w zrasta.

Najdobitniej zobaczymy to na cyfrach:
Na początku wojny, a raczej tuż przed wojną, 

ilość wszystkich pojazdów motorowych na 
kuli ziemskiej wynosiła niecałe 3 miljony sztuk 
obecnie zaś —* według statystyki z r. 1925 — 
liczba ta  wzrosła do 21 miljonów sztuk. Wi­
dzimy więc, że przez 9 lat przybyło św iatu 
około 18 miljonów pojazdów motorowych. Cyfra 
ta  jest olbrzymią, jeśli się uwzględni lata woj­
ny —  gdy produkcja motorów (samochodów) 
nie wykazywała tego nasilenia i ekspansji co 
dzisiaj. Równocześnie należy zauważyć, że 
większość okrętów zaopatrzonych zostało obec­
nie w silniki ropne.

Nic więc dziwnego, że troska o pokrycie 
tego tak  gwałtownie wzrastającego zapotrzebo­
wania na ropę zmusiła z jednej strony produ­
centów do wielkich wysiłków, z drugiej zaś 
strony sprawa wpływa w wysokim stopniu na 
całokształt polityki krajów, które nie posiadają 
własnych źródeł ropy.
“-Zrozumiałem jest przeto, że zapewnienie pro* 
dtlkeji TOpy, naft i  zwiększenie jej jeslr^giowaym 
problemem gospodarki i techniki nowoczesnej.

Stąd^ też powstała już parę la t temu myśl 
upłynmama węgla na ropę, a  raczej także 
prodUKty palne, któreby mogły zastaplć roee
i jej pochodne.

Zasadnicza reakcja chemiczna metody upłyn­
niania węgla została stwierdzona i przedsta­
wiona przez słynnych wynalazców Besyilusa 
i BiliYiliera.

Wynalazcy ci stwierdzili, że węgiel kamienny . 
(a nawet brunatny) w temperaturze 400 stopni 
Celsiu3za może się łączyć z wodorem bez 
udziału katalizatora przy ciśnieniu około 100 
atm osfer (katalizator jest to ciało, które pod­
czas procesu chemicznego nie ulega żadnej 
zmianie, a tylko przez swą obecność przyspie­
sza lub opóźnia reakcję chemiczną). Na pod­
stawie tego procesu chemicznego dokonano roz­
wiązania trudnego zadania, polegającego na 
znalezieniu formy wykonania tej reakcji na 
wielką skalę.

Po przeprowadzeniu odpowiednich ulepszeń 
aparatów, służących do tych procesów chemicz­
nych, udało się inżynierom uzyskać 40 — 78 
procent oieju z węgla —  zależnie od rodzaju 
węgla i jego zawartości popiołu. Do całego 
procesu prócz węgla potrzeba jeszcze tylko nie­
wielkiej siły do kompresji wodoru, który się 
sam wytwarza z gazu, powstającego przy re­
akcji a zawierającego w wielkiej ilości metan*

Zapomocą tego procesu można uzyskać: ben­
zynę, olej Diesla, olej opałowy i olej ciężki. 
Do przeróbki zaś tym sposobem nadaje się 
prawie każdy gatunek węgla, a co jest najważ­
niejsze miał węglowy, który właściwie niema 
dotąd zastosow ania na większą skalę.

Produkcja olejów pędnych w ton sposób zor­
ganizowana—  uniezależniłaby w znacznej mierze 
kraje, które nie posiadają własnych źródeł rop^ 
i skazane są na łaskę i niełaskę importu zagra­
nicznego.

W  szczególności sprawa ta  jest niesłychanie 
ważną dla krajów europejskich, które w więk­
szości wypadków rozporządzają wielką ilością 
materjałów stałych, czyli węgla.

** *
W  ostatnim czasie udało się także wielkim 

zakładom we FrAncji uzyskać drogą rozmaitych 
przemian chemicznych z węgla alkohol. Podczas 
licznych prób okazało się, że cały proces polega 
na wyzyskaniu gazów, powstających przy kokso­
waniu się węgla. Nie będę tu  przedstawiał prze­
biegu całego procesu ze względu na pewne za­
wiłości chemiczne. Wspomnę tylko, że z 1000 kg 
(1 tony) węgla kamiennego można otrzymać 
13 — 19 kg alkoholu.

Przebieg tego zjawiska opiera się pa reak­
cjach, znanych jeszcze 100 lat temu, jednakże 
na przeszkodzie stało wówczas brak odpowied­
nich maszyn w kombinacji z dzisiejszymi naj­
nowszych typów silnikami.
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